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M  VII NIEDZIELĘ 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚU'.

n  NEGO czasu rzekł Jezus uczniom  
swoim: Strzeżcie się fa łszyw ych pro­

roków, którzy do was przychodzą w  odzie­
niu ow czym , a w ew nątrz są-w ilki drapież­
ne. Po ich owocach poznacie ich. Czyż zbie­
rają z ciernia w inne jagody, albo z ostu  
figi? Tak w szelkie drzewo dobre, owoce do­
bre rodzi, a złe drzewo owoce złe rodzi. Nie 
może drzewo dobre złych owoców rodzić, 
ani też drzewo zle dobrych owoców rodzić. 
W szelkie drzewo, które nie rodzi owocu do­
brego, będzie w ycięte i w  ogień wrzucone. 
Tak więc po ich owocach poznacie ich. Nie 
każdy, który m i m ówi: Panie, Panie! — w e j­
dzie do królestwa niebieskiego. A le kto w y ­
pełnia wolę Ojca mego, który jest w niebie- 
siech, ten w ejdzie do królestwa niebie-

*kle9°- (św. Mateusz 7, 15-gl)

WANGELIA przypadająca na siódmą

E niedzielę po Zesłaniu Ducha św. jest 
dalszym ciągiem słynnego „kazania na 
górze“, przekazanego nam  przez ew an­

gelistę św. Mateusza. Pierwsze je j stówa za­
w ierają przestrogę przed fałszywymi proroka­
mi, po czym następuje omówienie działalności 
fałszywych proroków i skutków  tej działalno­
ści. Fałszywi prorocj są przyrów nani do złego 
drzewa, które nie może ze swej natury — po­
nieważ jest drzewem złym — rodzić dobrych 
owoców. W artość owocu, jego wygląd, jego 
smak są m iarodajne dla w ydania sądu o w ar­
tości drzewa, które ów owoc zrodziło. Przecież 
nikt nie powie, że ciernie zrodziły winogrona, 
lub oset wydal figi. Jak zadaniem  drzewa jest 
rodzić dobre owoce, podobnie również zada­
niem człowieka jest spełniać wolę Boga za­
w artą w przykazaniach. Same słowa, czcze za­
pewnienia, deklam acje i puste slogany nie w y­
starczą — trzeba, tak jest: trzeba koniecznie, 
pod groźbą utraty  praw a wejśca do króle­
stw a Bożego, trzeba czynów. Owocem jest 
czyn, dobrym owocem jest dobry czyn. Taka 
jest nauka Jezusa Chrystusa, obow iązująca po 
dziś dzień wszystkich Jego wyznawców.

Może ktoś jednak zapytać: dlaczego Jezus 
Chrystus rozróżnia dobrych i złych proroków? 
Czy taki podziai może być także dziś ak tual­
ny? Kim w ogóle byli prorocy i czy dziś także 
istnieją? Zastanowimy się nad tym pokrótce.

Nazwa prorok, z którą przywykliśm y łączyć 
zbyt zacieśnione pojęcie przepowiadania przy­
szłości, nadaw ana jest w Piśmie f  "iętym tym 
ludziom, którzy w im ieniu i z polecenia Boga 
przem aw iali do ludzi. Zadaniem proroków bi­
blijnych było utrzym ać przez swą naukę lud 
w wierności wobec Boga i praw a bożego oraz 
przygotować naród izraelski na przyjęcie Me­

sjasza. Byli obiecani przez Boga jako pomoc, 
jako jego głos. Działalność ich można porów­
nać do działalności jakiejś poważnej instytucji 
religijno-wychowawczej. Stąd niektórzy auto­
rzy katoliccy mówią o instytucji prorockiej. 
Początek rozkw itu tej instytucji, k tórą spoty­
kam y wyłącznie w dziejach narodu izraelskie­
go, przypada na czasy Samuela, a kończy się 
w okresie Nehemiasza. (X—V wiek przed nar. 
Chr.).

Prorocy byli nauczycielami ludu, chorążymi 
teokracji i obrońcam i czystości religii. W ystę­
powali przeciwko w kradaniu się do religii 
mojżeszowej kultu  pogańskiego. Walczyli 
z synkratyzm em  religijnym . Wzywali współ­
czesnych do pokuty oraz odważnie i otwarcie 
karcili ich za błędy. Jako doradcy na dworze 
królewskim  angażowali się niektórzy politycz­
nie (Izajasz, Jerem iasz, Ezechiel). Ich działal­
ność obejm owała w pierwszym rzędzie naród 
żydowski, z którego też brali swoich uczniów. 
Tylko wyjątkowo zdarza się, że działają wśród 
pogan.

Zapowiadanie przyszłych czasów m esjań­
skich nie było ich jedynym  ani najw ażniej­
szym zadaniem, lecz tylko jednym spośród 
wielu innych. W każdym w ypadku musimy na 
nich patrzeć innym i oczyma aniżeli na derw i­
szów wschodnich, m antyków  greckich lub 
wróżbiarzy rzymskich.

Wysoki poziom religijny u proroków i czysta 
bezkompromisowość skłan ia ją  każdego nie- 
uprzedzonego naukowca do w yrażenia głębo­
kiego podziwu dla wzniosłości idei głoszonych 
przez proroków, ich nauk. a naw et sposobu 
nauczania. Nie ulega wątpliwości, że mimo 
liczne punkty styczne, nie m a równie pięknego 
objawu religijności ani u Egipcjan, ani u Ba- 
bilończyków. a tym bardziej u ludów Sndyj- 
skich, czy wśród koczowniczych plem ion arab ­
skich, jak ten. który przedstaw iają prorocy.

Trudno się nie zgodzić na fakt nader oczy­
wisty. że prorocy odegrali w życiu narodu wy­
branego rolę bardzo doniosłą. Byli zawsze wy­
razicielam i woli Boga i z pełną świadomością 
swej roli i posłannictw a przypom inali w spo­
sób zdecydowany narodowi obowiązki wobec 
Boga. Naród jednak często okazywał się bardzo 
twardy, a niejednokrotnie umiał posunąć 
gniew i złość swoją tak daleko, że czasem, jak 
grzesznik tłum iący głos swego sum ienia — „za­

bijał proroków i kam ienował tych, którzy byli 
doń posłani" (Mat. 23, 37).

Jedni prorocy pisali i przekazywali swą nau­
kę uczniom, inni działali tylko słowem i czj- 
nem, a pamięć o nich przechow ują inne księgi 
Pisma Świętego. (Np. o Eliaszu i Elizeuszu mó­
wią szeroko księgi królewskie).

Czysty i uniw ersalny monoteizm, nieskażo- 
ność obyczajów, najwyższa miłość Boga i n a ­
rodu. naw oływ anie do pokuty, poprawy życia, 
wykorzenienia nałogów z jednej strony, a w ier­
ne zachowywanie praw a, w nikliw e patrzenie 
w przyszłość m esjańską i płynące z niej pocie­
szenie dla ludu w dniach udręki — z drugiej 
strony — to wzniosłe i pełne najgłębszej tre­
ści myśli i zasady, przew ijające się niby złota 
nić poprzez działalność proroków.

To, co im Bóg zlecił, przekazywali prorocy 
ludowi: zwykle najp ierw  w mowach (3 Król. 
17; 4 Król. 4. 35), którym  często towarzyszyły 
cuda (Iz. 6, 9; Ez. 3, 1), czasami przez znaki 
symboliczne i czynności (Jer. 13, 1). Niektórzy 
spisywali swe wygłoszone mowy (bez w ątpie­
n ia w skróceniu), pod koniec życia, sami je 
zbierali i w ydaw ali; czasem czynili to ich ucz­
niowie.

Głównymi przedstaw icielam i proroków sta r­
szych są: Mojżesz, Samuel, Gad, Natan, Aciasz, 
Jehu, Eliasz i Elizeusz. Wśród proroków, k tó­
rzy nauczanie swoje przekazali potomności na 
piśmie, najstarszym  jest Amos. Prorokiniam i 
są nazwane: Maria (siostra Mojżesza), Debora 
i Hulda.

Jednak obok proroków prawdziwych, poja­
wiali się niekiedy prorocy samozwańcy, róż­
nego rodzaju kuglarze i zwodziciele. Przed ty­
mi prorokam i ostrzega Jezus Chrystus aposto­
łów i słuchaczy. Czy w dobie współczesnej 
istnieją prorocy? Tak, istnieją, chociaż nie na­
zyw ają się prorokam i. Prorokam i Nowego Te­
stam entu są apostołowie i ich następcy biskupi 
oraz kapłani. Oni to przem aw iają w imieniu 
Boga. gdy głoszą ludowi ewangelię Jezusa 
Chrystusa. Zdarzają się i fałszywi prorocy. Są 
nimi ci biskupi i ci kapłani, którzy pod płasz­
czykiem ewangelii, lub na je j m arginesie gło­
szą naukę własną, najczęściej błędną i fałszy­
wą. Ewangelia i kapłaństw o są dla nich ową 
owczą skórą, kryjącą ich zle intencje i opaczne 
zamysły. Takich należy się strzec.

Ks. dr A. NALMCZYK

Prorok N atan karci króla Dawida
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MATKA NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY

MAŁO kto wie, że istniejąca po dziś 
dzień niewielka wioszczyna arab­
ska Saffurije jest pozostałością 

dawnego miasta Sippori, czyli Sepho- 
ros — Diocesarei, ruchliwej i pięknie po­
łożonej stolicy Galilei, w  której rezydo­
wał tetrarcha Herod Antypas (4 r. przed 
do 39 r. po nar. Chr.). W łaśnie w Sippori, 
położonym 5 km na północ od Nazaretu, 
szukała pewna tradycja miejsca pocho­
dzenia rodziców Matki Boskiej — Joachi­
ma i Anny. Nieznane są okoliczności, 
które skłoniły pobożnych i, jak z legend  
wnosić wolno, podeszłych wiekiem  rodzi­
ców Maryi do zamieszkania w Jerozoli­
mie, w najstarszej jej dzielnicy — Bezet- 
ta. Dziś w miejscu tym  wznosi się stary 
kościół pod wezwaniem  św. Anny.

Należy uczciwie stwierdzić, iż wiado­
mości historycznie pewnych o św. Annie 
nie ma. To, co stało się przyczyną rozpo­
wszechnienia jej kultu w VI wieku  
na Wschodzie, a w osiem wieków póź­
niej także na Zachodzie, ma swoje źródło 
w tradycji, którą przedstawię później.

Istnieje w literaturze religijnej kato­
lickiej wcale pokaźna grupa pism noszą­
ca wspólną nazwę apokryfów. Są to"^is- 
ma bardzo zbliżone i tematyką i formą 
do ksiąg wchodzących w skład Biblii.
O ile jednak Biblia została spisana pod 
natchnieniem Bożym, o tyle apokryfy 
wyrosły w oparciu o ustną tradycję, nie 
zawsze wiarygodną, czasem nawet wręcz 
błędną i tendencyjnie wypaczającą zało­
żenia ideologii biblijnej. Apokryfy liczy  
się na setki. Jeden z takich apokryfów  
odkrył w XVI wieku humanista W. Po- 
stel i będąc przekonany o wielkiej je­
go wartości nazwał ten apokryf „Proto- 
ewangelią Jakuba". Niebawem udowod­
niono, że Postel pom ylił się w  swych  
przewidywaniach, lecz nazwa nadana 
przez Postela znalezionemu pismu pozo­
stała mimo to w użyciu. Udowodniono, 
że ..Protoewangelia Jakuba" była znana 
szeroko w Kościele Wschodnim w cza­
sach św. Justyna i Oryginesa, w Kościele 
Zachodnim zaś była w obiegu w  dwu for­
mach: jednej bardzo banalnej i naiwnej 
z powodu nagromadzenia rozlicznych, 
nieprawdopodobnych cud’owności i dru­
giej nieco powściągliwszej i delikatniej­
szej (w. IX).

Omówiony apokryf, nazwany przez 
nieporozumienie „Proewangelią Jakuba" 
opisuje bardzo szczegółowo okoliczności 
narodzenia Maryi, podaje imiona Jej ro­
dziców Joachima i Anny oraz zajmuje 
się wysławianiem  niezliczonych zalet cu­
downego dziecka, jakim jest w ujęciu 
apokryfu przyszła Matka Zbawiciela. Mi­
mo najskrzętniejsze badania me udało 
się ustalić nazwiska autora apokryfu. 
Jest to po prostu dzieło bezimienne. Nie 
można Go jednak lekceważyć, chociażby 
dlatego że powstało najprawdopodobniej 
około 140 roku, a w ięc w dobie, gdy jesz­

cze żyli świadkowie tradycji apostolskiej, 
mogący przecież zaprzeczyć prawdziwo­
ści zawartych w apokryfie opowiadań  
i szczegółów. Tymczasem nie tylko na 
głosy protestu w tym względzie dotąd 
nie natrafiono, ale co więcej — stanowi­
sko zajęte przez apokryf co do imion ro­
dziców Maryi i całego szeregu szczegó­
łów, jak troskliwe wychowanie religijne 
Maryi przez Jej matkę św. Annę, zgodna 
z archeologią i trafna charakterystyka 
środowiska rodzinnego Maryi oraz opis 
lat dziecięcych Matki Boskiej wydaje się 
być słusznym i jak dotychczas bodajże 
jedynym.

Nie należy się w ięc dziwić, że tradycja 
kościelna czci św. Annę jako matkę Mat­
ki Zbawiciela, że w iele mom entów „Pro- 
toewangelii Jakuba" znalazło odbicie w  
liturgii, w sztuce sakralnej, w poezji re-

Leonardo da Vinci — Sw. Anna

ligijnej. Nie od rzeczy będzie tu dodać, 
że najstarszym sanktuarium św. Anny 
jest ołtarz pod jej wezwaniem  w grocie 
zwiastowania, wchodzącej w skład ko­
ścioła OO. Franciszkanów w Nazarecie — 
ołtarz pochodzący z czasów' Konstanty­
na W. (IV w.).

Anna — po hebrajsku hanna — oznacza 
łaskę, miłosierdzie. Istotnie, św Anna, 
wydając na świat Maryję, zapoczątkowa­
ła erę łaski i miłosierdzia — przyniesionej 
z nieba na ziemię przez dawcę wszelkiej 
łaski i miłosierdzia — Jezusa Chrystusa

W ym ow ny to fakt,  że t e g o r o o n e  Swieto Od­
rodzenia  zbiega się z SSO rocznicą bitwy pod 
G runw aldem .

Od pierwszych dni lipca. okolice G runw a ldu  
zaroiły  się m ł o d z i e j ,  k tó ra  zjechała tu ,  by wziąć 
udział  w obchodach grunwaldzkich .  Nad całym 
terenem  dom inuje  z dala w idoczny nowy pom ­
nik grunw aldzk i :  obok granitowego hloku w y ­
strzela w niebo wiązka jedenas tu  w ysm ukłych ,  
s ta low ych  masztów ze znakam i chorągwi b iorą­
cych udział w  bitwie. Na jednym  z nich łopocze 
dzisiaj b iało-czerwona flaga.

Zlot G runw aldzki to m anifestac ja  polskości  
ziem mazurskich ,  m anifestac ja  naszych p ra w  i 
przywiązania  do nich.

Je s t  dzisiaj  wielu ludzi, wielu poli tyków, k tó ­
rym uroczystości  grunw aldzk ie  powinny przy­
pom nieć  tę  wielka lekcje historii  sprzed 550 lat. 
Wtedy na polach G runw aldu  w  szczeku oręża 
i zgiełku bitewnej w rzaw y,  wojska  Jagieł ły  za­
dały  cios precyzy jn ie  obm yślonym  p lanom  roz­
bioru ziem polskich liiewskich j ru sk ich  Wśród 
tych łagodnych  pagórków , w grząskich bagnach, 
ku k tó ry m  zepchnięto arm ie  Zakonu, znalazła 
swój g rób  zaborcza potęga czarnych  krzyży,  a 
chorągw ie  hutnych k o m tu ró w  krzyżackich  legły 
u stóp polskiego króla.

Ta wielka rocznica nab ie ra  szczególnego zna­
czenia właśnie  teraz, kiedy pogrobowcy k rzyżac­
kich idei znów podnoszą głowę, gdy z ust boń- 
skich m in is t rów  padają odwetowe pogróżki i za­
borcze hasła, a Konrad  A denauer  przyodziewa 
się w krzyżacki płaszcz ze złowieszczym czarnym  
krzyżem  Coraz częściej w  Niemczech Zachod­
nich  dochodzą do głosu rewizjonistyczne e lem en­
ty, coraz częściej ludzie spod znaku trup ie j  czasz­
ki podają  sobie ręce przy  cichej aprobacie  czyn­
ników oficjalnych Na ulicach miast zachodnio- 
niemieckich  znowu straszą  b ru n a tn e  koszule 
młodego pokolenia nowej Hitler  Jugend ,  dla k tó ­
rej szaleńcza polityka Hit lera s ta je  sie na tchn ie­
niem

Zaślepieni p rzyw ódcy  par t i i  p rzesiedleńców  w 
NRF zorganizowali osta tn io  wśród młodzieży tzw. 
ruch T annenbe rg  (to nowa nazwa G runw a ldu  w 
zachodnioniemieckich  podręcznikach szkolnych),  
k tó ry  działa pod basłam i .powrotu niemieckiego 
wschodu do m ac ie rzy" .  G ru p y  młodych ludzi — 
uczes tn ików  ruchu  m anifestu ją  bezkarn ie  n a  
rzecz zaborczych planów, nosząc  na piersiach  
znaczki przedstaw ia jące  s ta ry ,  z budow any  przez 
Niemców pom nik  grunwaldzki.

W polityce m iędzynarodowej,  NR*1 rep re zen tu ­
je  na jbardzie j  sz tyw ne i agresyw ne s tanowisko 
wobec p rob lem ów  zjednoczenia  Czas na jw yż­
szy, by odw etow e żywioły w Niemieckiej R epub­
lice Federa lnej  j ich m ocodaw cy  zrozumiel i , że 
stoją na s traconej  pozycji,  że sami skazu ją  się na 
przegrana

Dziś, po 35 la tach od zakończenia II wojny  
św ia towej jest inna,  nowa Polska,  je s t  pokojo­
we p ańs tw o  -  Niemiecka Republika D e m o k ra ­
tyczna ,  je s t  obóz pańs tw  soc ja l is tycznych i po ­
tęga Związku Radzieckiego To sa a rgum en ty ,  
k tó rych  nie można lekceważyć.

P rzypom nia ły  o tym  obchody  jeszcze jednej  
lipcowej  rocznicy, jak ie  odbyły  się w Zgorzelcu, 
w  mieście tym Ifl lat te m u  p odp isany  został m ię­
dzy  Polską i NRD układ  o wytyczen iu  polsko- 
niemieckiej  g ran icy  na Odrze i Nysie Łużyckiej.

Na wiecu, zorgan izow anym  z tej okazji  w Mag­
deburgu ,  zarówno prem ier  J. Cyrankiew icz  jak  
i prem ier  O Grolewohl w wygłoszonych p rze ­
mówieniach położyli  nacisk na takt ,  że w obliczu 
zmienionego układu sił na arenie m iędzynarodo­
wej w szelk ie  odwetowe p lany  rewizjonistów za­
chodnioniemieckich  nie m ają żadnych  szans.  
,,Droga na Wschód jes t  r az  na zawsze zam knię ta  
dla m il i ta ryzm u  zachodnioniem ieckiegc  i wszyst­
kich k tórzy by m u  chcieli  pomagać.  Na tej  dro­
dze czeka ich ty lko  ostateczna ka ta s t ro fa 11 — po­
wiedział p rem ie r  J Cyrankiewicz.

Polsce po trzebny  jest  pokój i Wierzymy, ż e n i ­
ły  pokoju  zwyciężą n a  święcie, mimo w o jennych  
poczynań aw an tu rn iczych  kół poli tycznych Za­
chodu, bo w wysiłkach nad jego u trw alen iem  
jednoczą sie se tki m il ionów ludzi dobrej  woli.

Grunw aldzk ie  uroczystości  bedg więc jeszcze 
jedna  m anifestac ja  zdecydowanej postawy za­
chowania pokoju i zag w aran tow an ia  bezpieczeń­
stwa polskim Ziemiom Zachodnim, (n)
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UŚWIĘCENIE RODZINY
„Albo, który z was człowiek, 

jeśliby go prosił syn jego o chleb 
czy poda m u kam ień? A lbo jeśli 
by prosił o rybą, czy poda mu 
węża?" (Mt. 7, 9).

W powyższym zdaniu Chrystus 
Pan podzielił rodziców na dwie 
grupy: na dających swym dzie­
ciom chleb i rybę oraz na tych, 
którzy zam iast chleba podają ka­
mień, a zam iast ryby węża. Do 
pierwszej kategorii zaszeregowani 
zostali rodzice dobrzy, którym  do­
bro ich dzieci leży na sercu L do­
k ładają wszelkich sta rań  i w ysił­
ków, aby młode pokolenie, które­
mu przy współudziale Stwórcy dali 
życie, wyrosło na zdrowych, ro­
zum nych i św iatłych członków ko­
ścioła i obywateli kraju .

Dobrzy rodzice dają dzieciom 
chleb dla w zrostu i życia ciała ja ­
ko wykonawcy woli Opatrzności 
Bożej. Uroczyście bowiem brzm ią 
słowa m odlitwy Pańskiej, które 
często odm awiam y, a k tóre w ro­
dzinie w inny być wspólnie odm a­
w iane pod przewodnictw em  ojca 
jako żywiciela rodziny: „... chleba 
naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj..." Podkreślam  tu ta j z ta ­
kim  naciskiem  rolę i osobę ojca, 
bo przede wszystkim  na nim  spo­
czywa obowiązek zdobywania dla 
rodziny chleba w mozolnej co­
dziennej pracy. Obecnie co praw da 
znajdujem y się w takiej sytuacji 
gospodarczej, że pracować musi 
często również i m atka, aby po­
móc mężowi w utrzym aniu rodzi­
ny, ale wierzymy, że jest to  okres 
przejściowy i kiedyś on ulegnie ra ­
dykalnej zm ianie na lepsze i pen­
sja ojca wystarczy na zaspokoje­
nie potrzeb rodziny.

Troska o zabezpieczenie bytu 
rodziny jest w istocie swej mozol­
ną troską i ojciec, a ściślej rodzice, 
mogą w  każdej chwili powiedzieć 
śmiało swem u dziecku, jak  kiedyś 
św. Krzysztof do Dzieciątka, gdy 
je niósł przez rw ące wody rzeki 
na drugi brzeg: „Wiesz, że stałeś 
mi się bardzo ciężki?..."

A przecież ta troska o u trzym a­
nie rodziny nie jest i nie powinna 
być jedyną. Do tego bowiem do­
chodzą bardzo istotne wysiłki o 
dobro duchowe dzieci, o dobre 
w ychow anie m oralne i ideologicz­
ne. Tylko dobre dzieci, dzieci do­
brze wychowane, są prawdziwym  
szczęściem rodziców. Są one dla 
rodziców, jak  pow iada Księga To­
biasza: „Światłością oczu naszych, 
podporą starości naszej, pociechą 
żywota naszego, nadzieją potom­
stw a naszego'1 (Ks. Tob. 10, 4).

Rodzice bowiem nie zawsze są 
w  stanie przekazać swym dzieciom 
w spadku bogactwo czy dostatek, 
ale w każdym  wypadku, naw et w 
razie chwilowego niedostatku czy 
ubóstwa, mogą zapewnić im  do­
bre, rozumne, religijne wychowa­
nie. Bowiem w sercu wierzących 
rodziców i w ich pam ięci będą 
zawsze brzm iały słowa O bjaw ienia 
Bożego, które Stwórca do każde­
go z rodziców kieruje dzieląc się 
z nimi w ielką w ładzą i siłą stw ór­
czą przez akty małżeńskie, mó­
wiąc: „W eźmij to dziecię i wycho­
w aj mi, ja  tobie dam tw oją zapła- 
tę“ (Ks. W yjścia 2,9).

W trosce o wychowanie relig ij­
ne najw ażniejszym  punktem  i ce­
lem jest zjednoczenie rodziny wo­
kół Jezusa poprzez Eucharystię. 
„Jam  jest chleb żywy, który z nie­

ba zstąpił... K to pożywa tego chle­
ba żyć będzie na w ieki“ (Jan 6, 
51 n) — mówi Chrystus Pan. Tro­
skliwi rodzice, troskliw y ojciec bę­
dzie dbał z całą starannością także
o ten Chleb Boży dla siebie i człon­
ków swej rodziny.

Przecież życzeniem Kościoła 
było, jest i będzie, by w ierni pod­
czas każdej Mszy św. przystępo­
wali do Stołu Pańskiego jak  n a j­
liczniej i to nie tylko indyw idual­
nie, ale z całą rodziną. I na ten te­
m at Kościół Katolicki w ydał cały 
szereg dekretów , konstytucji i 
praw , a naw et nakazów, zachęca­
jąc wszystkich do częstej i możli­
wie codziennej Komunii św. Dla­
czego? Bo Kościół w ypełniając 
wychowawczą rolę C hrystusa na 
ziemi w idział jasno, jak  doniosłą 
rolę pedagogiczną spełnia ten sa­
k ram ent w odnowieniu i pogłębie­
niu życia religijnego, w doskona­
leniu i kształtow aniu swojej oso­
bowości, swojego charak teru . Na­
turaln ie Kościół zachęcając do 
częstej Komunii św. ma na myśli 
jedno, że nie będzie przystępow a­
nie do Stołu Pańskiego tylko zwy­
czajowe, ale wypływać będzie z 
czystej intencji, ze świadomości o 
doskonałości i potrzebie częstego 
jednoczenia człowieka w każdym 
w ieku z Chrystusem. Nie będzie 
to więc tylko ak t w ynikający z 
próżności czy też z innych wzglę­
dów ludzkich, ale zdążający do 
spełnienia woli Jezusa dla pomno- 
ż e n if  w duszy miłości Bożej, oraz 
by z Kom unii św. czerpać lekar­
stwo na nasze błędy i nam iętności.

Te ostatnie motywy, o ile będą 
kierow ały życiem religijnym  ro­
dziny mówią same za siebie, jak 
doniosły wpływ  w yw iera Eucha­
rystia na ugruntow anie życia w e­
wnętrznego, na utw ierdzenie w 
trudnej drodze do osobistego 
uświęcenia człowieka.

Wiemy doskonale, każdy z w ła­
snego doświadczenia, że w dniu 
w  którym  dobrze przyjęliśm y Ko­
m unię św. oraz w  najbliższym  
czasie byliśmy pod szczególnym 
Jej w pływem  na naszą wolę, na 
nasze czyny w ew nętrzne i zewnę­
trzne. Czuliśmy się po prostu tak, 
jak  czuje się chłopiec, gdy otrzy­
ma od rodziców nowe ubranko i 
ubierze się w nie. Gdy w yjdzie w 
nim  na ulicę, na podwórko czy 
spacer, to nie usiądzie na byle ja ­
kim  komieniu, traw niku, nie bę­
dzie drapał się na drzewa i poko­
nyw ał różne przeszkody, ale na­
w et będzie się trzym ał z daleka od 
swych rówieśników bawiących się 
wesoło i grzecznie, lecz w  zbru- 
kanych ubrankach. Jeżeli któryś 
z kolegów podejdzie do niego i 
„starym " zwyczajem będzie go 
chciał chwycić za ram ię, usłyszy 
wówczas ostrzeżenie: nie dotykaj 
mnie! Nie widzisz, że m am  nowe 
ubranie?...

Podobnie jest również z nam i 
po dobrze przyjętej kom unii św. 
S taram y się wówczas jakoś zw a­
żać na każdy ak t swej woli, na 
każdy czyn w ew nętrzny, czy ze­
w nętrzny. Jesteśm y jakoś dziwnie 
lepsi. A jeżeli będziemy tak po­
stępować często i przez dłuższy 
czas, to czy nie w yrobim y w sobie 
jakiegoś wewnętrznego habitusu, 
stałej dążności i wysiłku, abyśmy 
nie czynili ani sobie, ani nikomu 
najm niejszej naw et krzywdy du­
chowej czy fizycznej?

A jeżeli tak byśmy postępowali 
od dzieciństwa pod troskliwym  
okiem i kierunkiem  naszych rodzi­
ców czy opiekunów i wychowaw­
ców, czy me stalibyśm y się o w ie­
le  doskonalsi w wieku dojrzałym ? 
Z pewnością tak. Mniej wówczas 
byłoby sarkan ia na nasze czy na­
szych dzieci niewychowanie, nie­
ku ltu ra lne i chuligańskie ich po­
stępow anie itp.

Zatem, jeżeli częste i nabożne 
przyjm ow anie Kom unii św. będzie 
następow ało po sobie w  krótkich 
odstępach czasu, nastrój uświęce­
nia będzie trwały.

Mówiąc o błogosławionych skut­
kach częstej Komunii św., wylicza 
się między innymi dobrodziejstwa 
w ew nętrzne, jak ie  Eucharystia 
spełnia w duszy człowieka: we­
w nętrzne zjednoczenie z Chrystu­
sem, w zrost i bogaty w  laski roz­
wój życia i cnoty oraz większa 
pewność osiągnięcia zbawienia.

Powyższe rozważania, jeżeli 
wprowadzim y je w  życie, m ają 
sw oją szczególną rolę do spełnie­
nia nie tylko w życiu indyw idual­
nego człowieka, ale w życiu zbio­
rowym, którego podstawową ko­
m órką jest rodzina.

Mówiąc o rodzinie mam na my­
śli wszystkich jej członków tak 
dzieci jak rodziców. Dziwnym bo­
wiem w ydaw ałby się dzieciom 
fakt, gdyby ojciec przynaglał je 
do częstej Komunii św., a sam  za­
ledwie szedłby do Stołu Bożego 
raz w roku, albo raz na kilka lat. 
Przecież chyba dla każdego jest 
jasne, że to co jest dobre i zba­
w ienne dla dzieci, nie może być 
złe, a przynajm niej obojętne dla 
ojca, m atki, dla rodziców.

Jeżeli zatem chcemy, abyśmy nie 
wypaczali m łodych i czułych na 
wszystko, jak  taśm a m agnetofono­

wa charakterów  naszych dzieci, 
to nie tylko powinniśm y wspólnie 
gromadzić się przy posiłku co­
dziennym, ale również przy Stole 
Pańskim , by razem  przyjm ować 
Chleb dla duszy w myśl słów Je ­
zusa: „Kto pożywa tego chleba, 
żyć będzie na wieki". Przecież 
chodzi tu  nie tylko o dobry przy­
kład, którego nigdy nie powinno 
braknąć w  rodzinie, ale także, o 
osobiste uświęcenie rodziców. Bo 
tylko św iątobliw i rodzice mogą 
wychowywać św iątobliw ie dzieci.

Częste więc i nabożne przyjm o­
wanie Komunii św. będzie najsil­
niejszym  współczynnikiem dobre­
go wychowania i samowychowa­
nia dziecka.

Znany jest na ogół wszystkim 
wielki wychowawca młodzieży i 
to trudnej młodzieży, Jan  Bosko. 
Ciekawe było jedno, że tak zwaną 
trudną młodzież um iał tak  sobie 
zjednać i wychować, że w jego 
zakładzie panow ała idealna k a r­
ność. Otóż ten wychowawca zapy­
tany raz przez niewierzącego m i­
nistra, który przeprowadzał in­
spekcję w  jego zakładzie, jakich 
używa środków pedagogicznych, 
że potrafił uzyskać tak w spaniałe 
w yniki wychowawcze, Jan  Bosko 
zaprowadził go do kaplicy zakła­
dowej i wskazał na tabernakulum  
jako źródło dyscypliny i wychowa­
nia. Częsta Komunia św. chłopców 
była najskuteczniejszym  czynni­
kiem wychowawczym.

F akt ten powinni mieć na uw a­
dze wszyscy, dzieci i młodzież, a 
przede w szystkim  katoliccy rodzi­
ce, zwłaszcza dzisiaj, gdy problem 
wychowania młodzieży jest szero­
ko dyskutow any i omawiany. „Be­
ze m nie nic uczynić nie możecie" — 
powiedział P an  Jezus. O tym  nam 
nigdy nie wolno zapominać.



PRZECHOWYWANIE 
PRODUKTÓW

Spraw a ta  przysparza w  okresie letnim  
każdej gospodyni wiele kłopotu. Niemal 
wszystkie produkty żywnościowe przechowy­
w ane w dni upalne w norm alnych w arun­
kach ulegają ciągłym procesom psucia.

Aby zapobiec psuciu się produktów , należy 
przede w szystkim  utrzym ać spiżarkę w bez­
względnej czystości. Nie wymiecione z pó­
łek resztki produktów  sta ją  się szybko sie­
dliskiem drobnoustrojów  (bakterie pleśni 
i drożdży). N adm ierna wilgotność pomiesz­
czenia to znakom ity sojusznik ich niszczy­
cielskich poczynań. Również nadm iar św ia­
tła i duszne powietrze nie sprzyja przecho­
wywaniu produktów . Skutki działania tych 
ostatnich czynników obserw ujem y niejedno­
krotnie na tłuszczach (zjełczenia).

Co zatem  robić, aby uniknąć tych niepo­
żądanych przem ian? I czy w ogóle można 
tym przem ianom  zapobiec?

— Bezwzględnie — tak. Spróbujm y tylko 
zastosować k ilka praktycznych rad:

Tłuszcze przechowujem y w chłodnym, bez- 
słonecznym miejscu, w kam ionkowym  lub 
porcelanowym  naczyniu.

Oleje — w opakowaniu z brunatnego szkła.
Wędliny możemy utrzym ać w takim  sa­

mym pomieszczeniu, jak tłuszcze, nie dłużej 
jednak niż 4 tygodnie. Nalot na skórze zmy­
wamy ciepłą j^odą i nacieram y smalcem.

Konserwy trzym am y w miejscu suchym, 
bez słońca. Po 'otw arciu słoja lub puszki za­
wartość szybko zużytkowujemy.

Masło przechow ujem y w miejscu chłod­
nym, bezslonecznym, w naczyniu porcelano­
wym, nie dłużej niż 4 dni.

Mleko w proszku — (4 tygodnie) w su­
chym, chłodnym  i jasnym  miejscu.

Ceres — (6 miesięcy) w bezsłonecznym, 
chłodnym miejscu.

Mąkę, kaszę, m akaron możemy utrzym ać 
do 2 miesięcy w bezsłonecznym i suchym 
miejscu, zdała od szkodników.

S. P-

SKRZYNKA PORAD

Pan Z. P. z Gdyni, który określa się m ia­
nem początkującego pszczelarza, zapytuje, w 
jaki sposób ma dokonać pierwszego w swej 
małej pasiece lipcowego m iodobrania.

Przed przystąpieniem  do odbioru miodu 
należy zaopatrzyć się w m iodarkę, naczynie 
do zlew ania miodu, naczynie na zrzynki za- 
sklepu, sito do cedzenia miodu, nóż pasiecz­
ny lub w idełki do odsklepiania plastrów. 
Miód należy pobierać tylko dojrzały. Po wy­
jęciu ram ki z ula om iatam y do gniazda

znajdujące się na ram ce pszczoły. Ramkę 
przenosnim y do zam kniętego pomieszczenia
i tu ta j, przed włożeniem ram ki do w irówki, 
odsklepiamy ją  z obydwu stron. Przy w iro­
w aniu pam iętam y, aby z p lastram i obchodzić 
się ostrożnie, gdyż m iękka woszczyna stosun­
kowo szybko ulega łam aniu. P lastry  w iru je­
my kolejno z jednej a później z drugiej stro ­
ny. Gdy w miodarce nagrom adzi się większa 
ilość miodu, spuszczamy go przez kran  do 
podstawionego naczynia. Następnie miód ce­
dzimy i odstawiam y na jakiś czas do tzw. 
sklarow ania. Miód po kilku dniach ustoi się, 
a  wszelkie drobne zanieczyszczenia w ypłyną 
na wierzch. Zanieczyszczenia zbieramy łyżką.

P. Jan in a  G rom adko ze Szczecina zapytuje, 
czym myć sta re linoleum.

Linoleum  myjem y le tn ią  wodą z p łatkam i 
m ydlanymi. Po wymyciu spłukać letn ią czy­
stą wodą, a następnie wytrzeć. Po wyschnię­
ciu dobrze jest przetrzeć olejem  lnianym  lub 
parafiną. Do mycia linoleum  nie należy uży­
wać terpentyny, nafty ani denaturatu .

SMACZNE I ZDROWE

D2EM OWOCOWY

Patrzebne: 1/2 kg cukru, 1 kg owoców. 
Owoce, po wyjęciu pestek, wrzucić na gotu­
jący się syrop i gotować 15 do 20 m inut. W 
czasie gotowania bez przerw y mieszać. Prze­
gotowany i wystudzony dżem przełożyć do 
czystych słoików, słoiki szczelnie zamknąć. 
Przechowywać w suchym  i chłodnym  m iej­
scu.

CHŁODNIK OWOCOWY

Bierzemy łącznie 1/2 kg wiśni i białych po­
rzeczek. W iśnie w ydrążam y z pestek, a po­
rzeczki obieram y z szypułek. Owoce zalew a­
my syropem. Gdy syrop przestygnie, przece­
dzamy go. Sok mieszamy ze śm ietaną i sło­
dzimy. Tak powstały płyn odstawiam y na 
kilka godzin w chłodne miejsce. Przy poda­
w aniu można do każdego talerza dodać jesz­
cze po łyżce śm ietany.

SERNIK

1/2 kg sera białego, 1/4 kg cukru pudru, 
6 ja j, 1 łyżka masła, 2 łyżki m ąki pszennej, 
olejek cytrynowy lub pomarańczowy.

Ser trzy  razy przepuścić przez maszynkę, 
dodać cukru, 6 żółtek, masło i olejek cytryno­
wy. Ucierać w misce przez pół godziny, do­
dać m ąkę i ubitą na sztyw no pianę z 6 b ia­
łek. W ymieszać lekko i wyłożyć do w ysm a­
row anej masłem tortownicy. Piec w gorącym 
piecu około 3 kw adransów . Po wystudzeniu 
wyjąć i polukrować.

MIESZKANIE I OGRÓD
Dodatek „Rodziny"
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S Z Y J E MY  S A ME
Jak  zaopatrzyć się w w ypraw kę dla nie­

m ow ląt? Część niezbędnej garderoby może­
my niew ątpliw ie kupić, część zaś z powo­
dzeniem wykonujem y same. Im więcej po- 
siaHać będziemy zmian, tym  skuteczniej za­
oszczędzimy sobie pracy przy praniu.

W y p r a w k a  składa się z becika, po- 
wloczek, koszulek, kaftaników , czepków, 
pieluszek cienkich i grubszych, śliniaczków. 
Część z tych rzeczy można uszyć ze starej 
bielizny pościelowej, pam iętając oczywiście
o tym, aby nie była ona cerow ana i nie po­
siadała szwów, które mogłyby dziecko uw ie­
rać.

P i e l u s z k i  o w ym iarach 80 na 80 cm 
sporządzamy z m iękkiej surówki lub z fla- 
neli. Pam iętać należy, że pieluszek się nie 
obrębia, tylko dzierzga m iękką nitką.

K o s z u l k i  szyjemy również z cienkiej, 
ale nie lnianej surówki. N ajlepiej jest szyć 
je sposobem kimonowym, gdyż przy tym  
kroju  posiadać one będą tylko dwa szwy 
boczne. W pom niejszonym  w ykroju w yglą­
da to tak:

K a f t a n i k i  wykonać możemy podob­
nie, jak  i koszulki, z tą  różnicą, że szyjemy 
je  z flaneli. Również z flaneli wykroić 
i w yhaftow ać możemy estetyczne ś l i ­
n i a c z k i .

,  (

MALOWANIE WNĘTRZ
Przed przystąpieniem  do m alow ania sufitu i ścian przygotowujem y odpowiednie 

narzędzia i m ateriał. Z narzędzi potrzebny będzie dobry pędzel, tzw. ławkowiec, dwa 
w iadra do farb, dwa naczynia do zm ywania ścian i p łukania pędzli, pędzelek mały 
do m alow ania szlaczka, ew entualnie gumowy w atek z wzorkiem  i składana drabina.

Czynnością zasadniczą przed m alow aniem  jest gruntow ne w yrów nanie, oczyszcze­
nie i zmycie sufitu i ścian. Po dokonaniu tego przystępujem y do m alow ania sufitu. 
W tym  celu bierzemy odpowiednią ilość tonu, kredy lub w apna (ok. 5 kg na 30 ma 
powierzchni), klej m alarski i u ltram arynę. Ton (glinkę) w sypujem y do w iadra i zale­
wamy zim ną wodą (przeciętnie 1 litr  wody na 1 kg tonu). Gdy zawartość rozmięknie, 
należy ją  dobrze wymieszać i dodać przygotowany uprzednio klej (na 1 kg tonu ok.
2 dkg kleju). Klej przed zm ieszaniem z tonem  powinien być dobrze rozpuszczony, 
bez grudek i przecedzony przez sito. Gęstość tak pow stałej mieszanki regulujem y przy 
pomocy zim nej wody. Z kolei, w osobnym m ałym  naczyniu, mieszamy niew ielką ilość 
ultram aryny i w lewam y ją  do farby tak, aby przybrała ona odcień niebieskawy. Malo­
w ania dokonujem y sposobem jednostajnym , pociągając rów nom iernie lekko zamoczo­
nym pędzlem w k ierunku prostopadłym  do tej ściany, na k tórej znajduje się okno.



M alow anie ścian przeprow adzam y w*sposób podobny, jak  i m alow anie sufitu, z tą  
oczywiście różnicą, że użyjem y tu ta j farby takiego koloru, jaki nam  odpowiada. N aw et 
najbardziej doświadczony m alarz pam ięta o tym, aby przed właściwym m alow aniem  
dokonać na skraw ku ściany lub na kaw ałku tek tu ry  próby koloru.

M alowanie ścian rozpoczynamy od strony okien, z góry na dół. Przy m alow aniu 
koloram i jasnym i, szczególnie w tym  wypadku, gdy ściany były zniszczone i brudne, 
należy malować dw ukrotnie. Ilość m ateriału  do m alow ania ścian zależy od powierzchni 
ścian. Przeciętnie na 30 m'2 zużywa się 5 kg tonu.

Pom alow aną ścianę wykańczam y tzw. szlaczkiem. Do m alow ania szlaczka najlepiej 
jest użyć szablonu z tek tu ry  lub, przy w praw nej ręce, linii i cieniutkiego pędzelka. 
Szlaczek kładziemy zw ykle w kolorze mocniejszym od koloru ścian.

Następnym  etapem  prac przy odnaw ianiu m ieszkania jest m alow anie farbam i o le j­
nymi okien i drzwi, W tym  celu przygotowujem y: terpentynę, pokost, farbę olejną, la­
kier, szpachlówkę, papier ścierny, pędzelek.

Przed przystąpieniem  do m alow ania należy odpowiednio przygotować przedm iot, 
który zam ierzam y malować. Przygotowanie to będzie inaczej wyglądać przy m alow a­
niu drzw i i okien nowych, a inaczej przy m alow aniu starych.

Okna i drzwi nowe trzeba najp ierw  doDrze oczyścić z brudu  i wszelkie szczeliny 
wypełnić dokładnie szpachlówką. Po wyschnięciu powierzchni oczyszczamy ją  papie­
rem  ściernym, a następnie wykonujem y tzw. „zagruntow anie", czyli m alowanie po­
kostem z dodatkiem  terpentyny (3 4 pokostu — 1/4 ferpentyny). Do pokostu można 
dolać odrobinę farby. Po wyschnięciu powłoki pokostowej przystępujem y do m alo­
w ania farbą olejną, a gdy i ta  wyschnie, całą powierzchnię pociągamy lakierem .

Okna i drzwi stare musim y najpierw  oczyścić z brudu i kurzu, a następnie, w  za­
leżności od stopnia zniszczenia powłoki, zeskrobać lub przetrzeć papierem  ściernym. 
Wszelkie nierówności wypełniam y, podobnie jak  i w przedm iotach nowych, szpa­
chlówką. Po wygładzeniu powierzchni m alujem y ją  raz lub dw a razy farbą olejną, 
a później pociągamy lakierem .

Przy każdym m alow aniu należy pam iętać o dokładnym  wym ieszaniu płynu (pokostu, 
farby, lakieru) i o tym, aby płyn ten rozprowadzać po pow ierzchni cienką, rów ną 
w arstw ą. M alowanie okien zaczyna się zwykle od górnej części futryny i od zew nętrz­
nych części ram. Wszelkie pozostałości farby na szybach należy natychm iast wycierać. 
Pozostałościom tym  można zaradzić przez uprzednie zaklejenie szyb paskam i grub­
szego papieru.

O T Y M W A R T O  W I E D Z I E Ć

nadają  do wszelkiego rodzaju dżemów, pły­
nów, kompotów.

Śliwy w ym agają w ilgotnej gleby, ciepła 
i dobrego nawożenia.

Do ważniejszych, znanych w Polsce od­
m ian śliw  należą:

B r z o s k w i n i o w a  — owocuje bardzo 
obficie. Dojrzewa pod koniec lipca. Wymaga 
gleby niezbyt ciężkiej, żyznej. Jest dość w ra­
żliwa na mróz. Owoce posiada duże, okrą­
głe, skórka zabarw iona w odcieniu jasnego 
karm inu. Poszukiw ana jako owoc deserowy.

K e n k l o d a  U l e n ą  — owocuje corocznie 
i obficie. Dojrzewa w pierwszej połowie Sier­
pnia. Owoce są średniej wielkości, o barw ie 
złotożółtej. Miąższ soczysty, słodki. Zaletą jej 
jest duża odporność na mróz, w związku 
z czym upraw iana może być w całej Polsce.

W num erze poprzednim mówiliśmy o gru­
szach.

Następnym, szeroko rozpowszechnionym 
rodzajem  drzew owocowych są śliwy. W Pol­
sce zajm ują one około 20% ogólnego drzewo­
stanu. Owoce śliwy posiadają szczególnie du­
że znaczenie przemysłowe, gdyż doskonale się

tym sm aku. O dm iana posiada duże w ym aga­
nia glebowe i klim atyczne, lubi wilgoć. Owo­
ce m ają zastosowanie w przetw órstw u1

Z n i w k a — owocuje corocznie i obficie. 
Udaje się szczególnie na Podkarpaciu. Owoce 
średniej wielkości, żółte, miąższ soczysty, 
kw askow aty, smaczny i arom atyczny. Nadaje 
się na przetwory.

Poza wym ienionym i wyżej, znane są lakie 
odm iany śliw, jak:

Renkloda Zielona Wczesna,
Renkloda A lthana,
W ęgierka Lutzelsachska,
W ęgierka Włoska,
Car,
Kirka i kilka innych.
W następnym  num erze zaznajom im j sie 

z odm ianam i czereśni, wiśni, moreli i brzo­
skwini.

J. F.

S U S Z Y M Y  G R Z Y B Y
Druga połowa la ta  obfituje w  grzyby. Grzyby nie tylko są przysm akiem , ale posia­

d a ją  ogromne w artości odżywcze. W artości te posiada tylko grzyb świeży. W ystarczy 
tylko jedna doba, aby grzyb uległ zepsuciu. Grzyby um iejętnie zakonserw ow ane 
utrzym ują w artości odżywcze przez całą zimę. Jednym  ze sposobów konserw ow ania 
grzybów jest suszenie. Do suszenia nadają  się tylko grzyby świeże. Należy je  w tym 
celu starannie oczyścić i wymyć. Nie należy ich jednak  zbyt długo moczyć w wodzie. 
Grzyby możemy suszyć w całości lub pokrojone na p lasterki. Kroimy je wzdłuż, tj. 
tak, jak rosną. P lasterk i muszą być jednakow ej długości i grubości, tj. około 2 mm.

W w arunkach domowych możemy suszyć grzyby:
1) w  piecu chlebowym, 2) nad płytą kuchenną, 3) na słońcu.
W piecu rozkłada się grzyby pojedynczą w arstw ą na blachach wyłożonych słomą 

lub na odpowiednie siatki. Należy przy tym układać kapelusze spodem na słomę. 
Suszymy osobno kaDelusze i osobno trzony, które m ożna przekrajać. Możemy również 
kapelusze naciągnąć w  odstępach na dobrze rozgałęzione gałązki drzew  nieżywicznych 
i ustaw iam y na blachach w piecu chlebowym. W adą pieca chlebowego jest zła w enty­
lacja, tj. za m ały ruch ogrzanego pow ietrza. Grzybów n ie  należy suszyć w  wysokiej 
tem peraturze, gdyż w tedy puszczają sok, ciem nieją, p ieką się, zm ieniają sm ak i tracą 
na wartości. N ajodpow iedniejsza tem peratu ra  wynosi około 40—60°.

O ile nie m am y do dyspozycji pieca, możemy suszyć grzyby na płycie kuchennej. 
Na płycie rozkładam y gruby papier tak, aby się nie spalił i na nim  rozsypujem y 
grzyby cienką w arstw ą. Należy je  w trakcie suszenia często poruszać, aby się nie 
spaliły, aby równo i prędko schły. Nad płytą kuchenną możemy również wieszać 
grzyby nanizane na sznurek. Należy przy tym  pam iętać, że p a ra  uchodząca z garnków  
psuje grzyby. Suszyć je  będziemy więc w tedy, gdy nie gotujemy. Grzyby nanizane na 
sznurek lub rozłożone na słomie możemy również suszyć na słońcu. Do suszenia należy 
w ykorzystać tylko bardzo słoneczne i gorące dni.

Grzyby racjonalnie ususzone są suche i tw arde, nie zginające się, choć nieco ela­
styczne. G rzyby przesuszone w ydają charakterystyczny dźwięk, gdy się je  rzuci 
na stół, p rzedstaw iają znacznie m niejszą w artość odżywczą i smakową, źle nasiąkają 
wodą. Grzyby suszone k ra jane  należy zsypywać do woreczków płóciennych; gdy powi- 
szą w miejscu przew iew nym  kilka tygodni, można je przesypać do celofanowych 
torebek

' E . B.

W ę g i e r k a  Z w y k ł a  — owocuje co­
rocznie. Owoce dojrzew ają w październiku. 
Poznać je  można po średniej wielkości i ciem­
nogranatow ej skórce, soczystosci, kwaskowa-



..Słowo Powszechne' w dniu 
14 lipca 19ti0 r. zamieściło na 
swoich lam ach ostrzeżenie do czy­
telników ..Zorzy Świątecznej", 
swojej siostry w duchu i ekono­
mice. przed tygodnikiem „Rodzi­
na" wydawanym  przez W ydaw­
nictwo L iteratury  Religijnej, in ­
stytucję Kościoła Polsko-Katolic- 
kiego w PRL.

Redakcja „Zorzy Świątecznej" 
jest bardzo zaniepokojona, że jej 
czytelnicy dzięki form atowi, sza­
cie graficznej i objętości „Rodzi- 
ny“ mogą mylić ją z ich pismem 
i nabyw ać ją  lub prenum erować. 
Jest nam bardzo przykro, że Re­
dakcja „Zorzy Świątecznej" tym 
ostrzeżeniem w ystawia swym czy­
telnikom  co najm niej niepochleb­
ne świadectwo. Gdzie Rzym, gdzie 
Krym — a gdzie karczmy babiń­
skie.

Wydawało się nam, że najprost­
szy czytelnik „Zorzy Św iątecznej” 
potrafi ją odróżnić od „Rodziny".

Istotnie form at jest jednakowy, 
lecz układ graficzny różny. 
Wspólny form at z „Zorzą" jest 
dla nas przykrą koniecznością, bo 
drukarn ia RSW „Prasa" przy ul. 
Okopowej 58 72. w której również 
drukuje się „Zorza", z przyczyn 
obiektywnych nic chciała się zgo­
dzić ani na większy form at, ani 
na więcej kolorów .

Kolegium redakcyjne „R odziny
— niemile zaskoczone nie zam ie­
rzonym podobieństwem zew nętrz­

Zorza czy zaćmienie^}

nym swego pism a do „Zorzy" — 
myślało początkowo zrezygnować 
w ogóle z jego wydawania. Uwa­
żało bowiem, że to podobieństwo 
zaszczytu pismu nie przynosi. 
Naśladować można tylko to, co 
jest wyższe, lepsze i szlachetniej­
sze.

Ale przecież nie o stronę ze­
w nętrzną tu chodzi, lecz o rzecz 
bardziej istotną treść.

Do butelki o tych samych 
kształtach można nalać oliwy lub 
wody cudownej z Lourdes, ale 
to nie będzie to samo.

Czasopismo nasze oprócz tego, 
że nosi tytuł zupełnie różny i nie 
zbliżony naw et brzm ieniem  do 
„ Z o rz y  jest przeznaczone dla in­
nej zupełnie kategorii czytelni­
ków .

W naszym Kościele najprostszy 
człowiek odróżnia W arszawę od 
Rzymu, „Zorzę Świąteczną" od 
..Rodziny", a interes Polski od 
W atykanu. Lubimy -sytuacje k la­
rowne. Nie umiemy dwom panom 
służyć: W atykanowi palić świecz­
kę. a  Polsce Ludowej — ogarek. 
Jesteśm y konsekwentni. W Koś­
ciele naszym Polsko-Katolickim,

służymy Bogu i Narodowi.

Redakcja „Zorzy Świątecznej" 
ma także żal do ..Rodziny", że 
taki sam obrazek św. Rodziny za­
mieściła na okładce jak  „Zorza“ : 
w jednym  z poprzednich num e­
rów. A nam się wydawało, że tak 
jak na katolicyzm „Zorza Św ią­
teczna" nie ma wyłącznego mono­
polu, tak samo i na reprodukcje 
obrazów wielkich malarzy euro­
pejskich. Okazało się...

A przecież my jeszcze więcej 
robimy „dokładnych powtórzeń". 
Odmawiamy ten sam pacierz, po­
sługujemy się tą sam ą tabliczką 
mnożenia, używamy tego samego 
alfabetu, naw et papjer kupujem y 
w jednej centrali i do głowy nam 
nie przyszło, że to wszystko może 
być zastrzeżone. A tu masz...

Redakcja „Zorzy Świątecznej" 
w swym groźnym ostrzeżeniu pi­
sze. że „Rodzina" jest pismem 
Polskiego Kościoła Narodowego. 
Nie gniewamy się o to i nie m a­
my pretensji. Istotnie jesteśmy 
Kościołem K atolickim  przeznaczo­
nym dla Polskiego Narodu i o 
zbawienie Włochów czy Niemców. 
Jana XXIII czy A denauera nie 
m artw im y się wcale. Ale dla ścis­
łości w arto zaznaczyć, że oficjalna

nazwa zgodnie z aktem  legalizacji 
brzmi: Kościół Polsko-Katolicki
o czym wie każdy sołtys na j­
m niejszej wsi.

Nie wątpim y, że redaktorzy 
..Zorzy Świątecznej" są w teologii 
zaawansowani, ale udowodnić, żc 
słowo „katolicki" można -łączyć 
tylko z przym iotnikiem  „rzym ­
ski". a nigdy z przym iotnikiem  
„polski" nawet im było by trudno.

Dlatego oświadczamy:
1. Tygodnik „Rodzina" istotnie 

jest wydawnictwem  Kościoła Pol- 
sko-Katolickiego. otwarcie głosi 
Jego zasady i propaguje Jego ide­
ologię. Nie ma nic wspólnego z 
tymi. którzy są obywatelam i P ań ­
stwa Polskiego, a w sferze du­
chowej podlefają W atykanowi.

2. W św ietle powyższego ostrze­
ganie czytelników „Zorzy Świą­
tecznej" przed możliwością „wy­
korzystyw ania faktu zewnętrznego 
podobieństwa tygodnika „Rodzi­
na" do „Zorzy Świątecznej" dla 
celów zbierania prenum eraty jest 
zw ykłą insynuacją wylęgłą w u- 
myslach ludzi żyjących w próżni 
społecznej.

3. Stra-zenie Redakcji „Rodzi­
n y  podjęciem kroków mających 
na celu „uniem ożliwienie konty­
nuow ania tego rodzaju m istyfi­
kacji jest zwykłą „drętw ą mową".

Żałujemy bardzo, że „Zorza 
Świąteczna" ma tak mało wspól­
nego ze zorzą i św iatłem  na co- 
dzień, a lubi zaćmienie i mrok.

(n)

KS. MGR S. WŁODARSKI

ROZMYŚLA M A  KRZYŻACKIE
Był poranek, święto Jana Chrzciciela, roku 

Pańskiego 1410. To koniec rozejm u z Polaka­
mi. Wczoraj na zamku toruńskim  zakończono 
zjazd naczelnej rady w ojennej Zakonu. Wielki 
mistrz, Ulrich von Jungingen, jest zdenerw o­
wany. Nie wie, czy Polacy zgodzą się na prze­
dłużenie rozejm u o dalsze dziesięć dni, a po­
trzeba jeszcze czasu do przygotowań w ojen­
nych. W łaśnie w tej spraw ie w ybrał się do 
obozu pośrednik Jagiełły, delegat króla Węgier, 
Mikołaj de Gara. Jeśli naw et Polacy się nie 
zgodzą poczekać, to i tak nie jest źle. Ulrich 
zaczyna obliczać i rozmyślać:

Polacy maj.ą 50 chorągwi (litew sko-tatarskich 
hord w kożuchach nie ma co liczyć). Zakon 
w praw dzie m a też tylko 51 chorągwi jazdy, ale 
za to znacznie lepiej uzbrojonej. Poza tym za- 
ciężne oddziały angielskich łuczników i a r ty ­
lerię. Ale najważniejsze jest to, że do zakon­
nego obozu w Swieciu ściągnęło m nóstwo ry­
cerzy — gości z całego chrześcijańskiego św ia­
ta. Ich przybycie w tak dużei liczbie, to wielki 
sukces m oralny Zakonu — cieszy się Ulrich. 
Mamy nie tylko miecze najsław niejszych ryce­
rzy Zakonu, ale poparcie szerokiej opinii. P ań ­
stw a katolickie sądzą, że wojna z Polską to 
jedna z najpraw dziw szych krucja t w obronie 
świętej wiary.

O statnia k rucja ta  ogłoszona przez papieża 
rzymskiego (a zdaje się że i awiniońskiego) 
przeciw  Turkom , zakończyła się szesnaście lat 
tem u klęską pod Nikopolis. Ani obietnice ce­
sarza greckiego, prośby króla Węgier, ani roz­
kazy papieskie poparte odpustam i nie zdołały 
zniewolić rycerzy Zachodu do wyprawy prze­
ciw wyznawcom Allacha. Nie dali się przeko­
nać, że Grekom i Węgrom chodzi o ratow anie 
w iary, a nie o w łasną obronę. Gdy natom iast

Zakon ogłosił na Zachodzie podobny apel — 
dla obrony w iary przed L itw inam i i Polaka­
mi — zjechali się tłum nie najsław niejsi ryce­
rze chrześcijańscy, aby stanąć do walki.

Zygm unt Luksem burg to napraw dę szczery 
przyjaciel Zakonu — dał sobie wytłumaczyć, że 
Rycerski Zakon nie może wziąć udziału w  w y­
praw ie krzyżowej. Były złośliwe głosy, m ów ią­
ce, że w pierwszym  rzędzie Zakon rycerski po­
winien wystąpić w obronie krzyża, a inni mó­
wili papieżom, że Zakon ten nad Bałtykiem 
nie ma co robić, bo już wszyscy wokół są 
chrześcijanam i, ale to kłamstwo. W prawdzie 
L itw ini się ochrzcili, lecz tylko powierzchow­
nie — obrusza się Ulrich von Jungingen — 
i obowiązkiem Zakonu Krzyżowego jest pogłę­
bienie u nich wiary. Oczywiście, że nie kaza­
niami, jak  chcą Polacy. L itw ini są zbyt tępi, 
by ocenić środki krzew ienia wiary, może do­
bre gdzieindziej. Zam iast bić Turków, którzy 
Zakonu niczym nie krzywdzą, to lepiej — przy­
znaje krzyżacki wódz — bić tych, którzy sta ją  
na drodze i tam ują pochód Zakonu ku stw o­
rzeniu wielkiego państwa. To praw da, że w 
teutońskim  Zakonie jest niejako wrodzona żą­
dza walki, jak  u wszystkich germ ańskich n a­
rodów, ale można się zgodzić naw et na zajęcie 
ziemi bez walki, jak  to  się stało ze Żmudzią.

Zakon popełnił w tedy jeden wielki błąd. 
Z wdzięczności za Żmudź, oddział naszych b ra­
ci pojechał z W itoldem aż na Ruś przeciw  
prawdziwym  poganom, Tatarom . Skończyło się 
źle, bo nadarem nie rzeka W orska spłynęła 

krwTią braci, synów sławnych rodzin rycerskich 
z całych Niemiec. Rozeszła się w Zakonie opi­
nia, że zginęli za wiarę, bo od miecza pogań­

skiego, ale un. Ulrich, nie podziela tego m nie­
mania. Wiadomo, że był to krok czysto poli­
tyczny, bo już minęło dwieście la t odkąd Za­
kon przestał walczyć z praw dziwym i niew ier­
nymi jedynie w obronie wiary. Było to jeszcze 
w Palestynie i zaledwie przez parę lat. Teraz 
trzeba myśleć realnie. Wrogiem w iary i Ko­
ścioła jest tylko ten, kto jest wrogiem Zakonu. 
Nie są nimi daleko od M alborka mieszkający 
Turcy i Tatarzy. Są nimi L itw ini i Polacy. Dla­
tego należy ich zniszczyć.

Przykład realizm u religijnego dali W enecja- 
nie. Gdy w bitw ie pod Nikopolis krew  przele­
wali krzyżowcy Zygm unta Luksem burga, by 
zyskać odpusty i królestwo niebieskie, Wene- 
cjanie wspomagali Turków. Nie powinni tak 
robić, bo Luksem burg, to przyjaciel Zakonu, 
ale przez dyw ersję na tyłach Węgrów dali kla- 
styczny przykład mądrości życiowej. Zresztą co 
można im zarzucić, skoro naśladują samych 
Zastępców Chrystusa — papieży. Jest ich od 
zeszłego roku już trzech. Zam iast ustąpić, by 
wprowadzić jedność tak upragnioną w chrze­
ścijaństw ie, up iera ją  się przy swoim stolcu 
upatru jąc  w tym  jedyną okazję do nagrom a­
dzenia bogactw dla swych rodzin.

*

Węgrzy m ają prowadzić dywersję na tyłach. 
Wiadomo, że Luksem burg nie dokc- a tego je ­
dynie z miłości do Zakonu i z nienawiści do 
Polski. Tegoż roku, w m arcu, stanęła z nim 
umowa, że po zwycięstwie nad Polakam i przez 
w ojska Zakonu i po zajęciu południowej Pol­
ski przez arm ię węgierską, nastąpi rozbiór 
Rzeczypospolitej. Węgrzy dostaną Ruś Czerwo­
ną i Podole oraz suw erenne praw a do Mołda­
wii. Zakon dostanie... to, co sam zechce wziąć, 
nie da się skrzywdzić, to pewne.

Dobrze się złożyło, że król węgierski ma na 
razie spokój ze strony Turków. Uspokoił ich 
przed ośmiu laty chan Tim ur Lenk, ten sam, 
który wyciął oddział zakonny nad Worskłą. 
Luksem burg chyba nie zawiedzie i dopilnuje
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R OZZIELENIŁ się 19 czerwca, roz­
kwiecił i rozżarzył słońcem z pogod­
nego nieba.

Jut o 8 rano siedziałem w „Wołdze" 
obok Ks. Biskupa Ordynariusza, któremu 
miałem towarzyszyć do Majdanu Leśnlow- 
skiego.

Wszystko się dzłsiaj zbiegło: uroczystość 
parafialna św. Antoniego, wizytacja paster­
ska i bierzmowanie.

Po kilku godzinach minęliśmy Lublin, 
a później Chełm, gród niedźwiedzi, który 
do dziś w swym herbie niedźwiedzia zacho­
wał. Przed nami był Majdan Leśniowski. Za 
lasem zielonym rozsiadła się w poprzek głó­
wnej drogi typowa wieś lubelska, leniwa 
i senna. Dziś ożywiona' przybrała wygląd 
odświętny. W połowie wsi, daleko jeszcze 
od kościoła, rozciągnęła się wzdłuż drogi 
procesja. Ksiądz proboszcz St. Banasiak, 
ubrany w kapę. w otoczeniu kapłanów: ks. 
Cz. Jankowskiego, ks. J. Wąsika i H. 
Grochockiego oczekiwał Dostojnego Gościa. 
A dalej mieniły się w słońcu barwne chorą­
gwie, białe suknie dziewczęce i krasne chu­
sty na głowach. Wysiadającego z samocho­
du Arcypastcrza, który staropolskim „Po­
chwalonym" pozdrowił zebranych, obsypa­
no kwiatami. Witali Go kapłani i wierni, 
a Rada Parafialna witała Go chlebem i solą. 
Dwie małe dziewczynki, ubrane w biei, re­
cytowały na powitanie dość długi wiersz. 
Nie wlein, czy jego — miłą zresztą treścią, 
czy ogólnym nastrojem byłem lekko wzru­
szony. Ulegli temu uczuciu również i inni 
i widziałem, jak w oczach Izy się kręciły.

Przy śpiewie „Kto się w opiekę" i biciu 
dzwonów prowadzono Arcypasterza do 
świątyni. „Witaliśmy Ks. Biskupa daleko od 
kościoła, bo mnie proszono — mówił ks. 
Banasiak — aby w  czasie dłuższej drogi 
mogli Go wszyscy zobaczyć". Rozdzwoniły 
się dzwony i niosła się wieść daleko, że 
Majdan Leśniowski obchodzi dzisiaj nieco­
dzienną uroczystość. Od ołtarza witał Do­
stojnego Gościa miejscowy duszpasterz — 
dając wyraz radości, że może Go gościć w 
swej parafii. Mówił także o pracy i o trud­
nościach, które musi jeszcze przezwyciężyć. 
Jakimś mocnym akcentem w powitaniu był 
moment, kiedy proboszcz wspomniał oku­
pację, w czasie której dorośli mężczyźni w 
całej wsi nie nocowali w domu. Zo­
stały na cmentarzu z tamtych czasów 
zbiorowe mogiły naszych braci, którzy Boga 
i Polskę kochali. „Tylko żywa wiara, że 
Bóg jest nad nami, i ufność w Jego miłość 
i sprawiedliwość pomogła nam przeżyć ten

najsmutniejszy okres historii naszego naro­
du" — powiedział ks. proboszcz.

Kościół wypełnił się po brzegi. Około 1000 
ludzi stało przed świątynią.

Ks. Biskup Ordynariusz w asyście ks. 
Cz. Jankowskiego, ks. J. Wąsika i ks. 
H. Grochockiego odprawił pontyfikalną 
sumę.

Orkiestra dęta parafii majdańskiej grała 
w czasie nabożeństwa, pragnąc je uświet­
nić i uczynić bardziej podniosłym.

Po ewangelii mówiłem kazanie. Milo jest 
mówić, gdy tysiące wpatrzonych nie zna­
nych oczu pragnie — często nieświadomie — 
posiąść tajemnicę naszej duszy, mieć obraz 
naszej wiary I naszego umysłu. Głosiłem  
Słowo Boże o wartości wiary na codzień, 
która żyć pomaga, ludzkiemu istnieniu sens 
daje i do Boga prowadzi.

* Ks. EDWARD NARBUTT

Po sumir Dostojny Celebrans prowadził 
procesję. „Twoja Cześć, Chwała" — brzmia­
ła pieśń z tysiąca piersi naprzemian z orkie­
strą i niosła się w niebo, po ziemi się snuła, 
na cześć Tiego, „któremu morza i wichry są 
posłuszne", który kwiaty rozsiewa i gwiaz­
dy zapala, a pracy ludzkiej daje plon sto­
krotny. Cfywialy się chorągwie na wietrze 
i gasły świece niesione przez siostry z To­
warzystwa Adoracji Utajonego Pana, balda­
chim tylko płynął równiutko, a pod nim 
Pan przysłonięty osłoną chleba niesiony 
przez Celebransa.

Do katolickiej tradycji należy błogosła­
wieństwo dzieci w czasie oktawy Bożego 
Ciała. Toteż zgromadziło się ich dzisiaj du­
żo: małych, malusieńkich i większych, któ­
re chodzą uo szkoły i biorą już udział w ży­
ciu.

Jedne — na rękach jeszcze matek — pa­
trzyły nieświadomymi oczami dostrzegając 
jedynie różne kolory. Inne maluchy odczu­
wały już niecodzienność sytuacji i dziecię­
cymi ślepfam i obserwowały ruchy, nie ro­
zumiejąc Ich symboliki i znaczenia. Tylko
starsze d leci, które były już u Komunii 
św., klękały i żegnały się. gdy Arcypasterz 
udzielał t logoslawieństwa.

Dopuśćcie dziateczkom przyjść do 
mnie" — iiówil kiedyś Pan do apostołów.

I dziś mówi tak do wszystkich dzieci przez 
Kościół św„ przez tych, których sani paste­
rzami uczynił.

— Spóźniłam się, proszę księdza — mówi­
ła z jakimś żalem spotkana w zakrystii ko­
bieta z niebieskookim synkiem na ręku.

— Po nieszporach jeszcze Ks. Biskup bę­
dzie błogosławił — odpowiedziałem niepo­
cieszonej.

Po błogosławieństwie dzieci, Ks. Biskup 
wygłosił kazanie przed kościołem, pragnął 
bowiem, aby wszyscy zgromadzeni słuchali 
Słowa Bożego.

Mówił o istocie i posłannictwie naszego 
Kościoła, o jego nadprzyrodzonym zadaniu, 
które ma spełniać, i jego misji dziejowej. 
Mówił o rozwoju Kościoła i swojej trosce 
o każdą parafię, o każdego kapłana, który 
razem z nim Bogu i ojczyźnie służy. Hym­
nem „Tyle lat my Ci, o Panie", który śpie­
wał pełną piersią cały kościół, zakończono 
nabożeństwo, a było już dawno po godzi­
nie 14.

O godzinie 16 celebrowałem nieszpory- 
Lud wierny znowu wypełnił kościół i w 
modlitewnym skupieniu śpiewał psalmy. 
Za chwilę Ks. Biskup miał udzielić ponad 
stu dwudziestu dzieciom sakramentu bierz­
mowania. Wygłosił przedtem do nich naukę 
o siedmiu darach Ducha św.. o Istocie sa­
kramentu bierzmowania, który jest utwier­
dzeniem w wierze. Mówił przystępnie, ja­
sno, aby rozumieli słuchacze i odnieśli po­
żytek.

Długim rzędem klęczeli przed kościołem 
chłopcy i dziewczynki, a Ks. Biskup po mo­
dlitwie do Ducha św. pasował ich na Chry­
stusowych rycerzy.

W następnym numerze napiszemy szerzej
0 tym niecodziennym religijnym akcie i je­
go znaczeniu w  życiu Kościoła.

Słońce chyliło się ku zachodowi, kiedy na 
zakończenie zaintonował Ksiądz Biskup 
„Boże coś Polskę". Śpiewali wszyscy z ja­
kąś dumą i z jakąś rzewnością i było w 
tym śpiewie coś bardzo istotnego i właści­
wego tylko dla naszego Kościoła.

Bóg i Polska — to jakieś dwie różne, 
a wielkie wartości, którymi możemy wy­
pełnić cale nasze życie. Bogu pragniemy
1 możemy służyć w naszym Kościele, nie 
tracąc z oczu ojczyzny, jej dobra i szczęścia
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Procesja, którą prowadził miejscowy proboszcz Ł Stanisław Banasiak, 
wyszła daleko przed Kościół, aby powitać swego Arcypasterza. Mieniły 
się w słońcu chorągwie i niosła się echem pleśń procesyjna „Kto się

w  opiekę..."
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STELLA LASKOWICZ

KOLEBKA POZNANIA
URZEM okryty wóz ku­
piecki wsuwa się w ciż­
bę zgrupowanych nad 
brzegami W arty ludzi. 
Para ciężkich koni pry­

cha nozdrzami, niezdecydowanie 
staw ia nogi naprzód, lecz cm oknię­
cie woźnicy i świst bata przyna­
gla je. Kupiec zręcznie om ija zac­
niejsze wozy dworskie i rycerstwo, 
lecz do tłum nie zbitych osadników 
wola grubym  głosem:

— Z drogi... Z drogi tam... Zrób­
cie miejsce dla sławnego kupca 
Fryderyka, który wiezie najprzed­
niejsze tow ary z m iast niemiec­
kich. Zbroje dla mężczyzn, pacior­
ki i zausznice dla niewiast.. Z dro­
gi... bo... na świętego M ikołaja, pa­
trona naszego stanu kupieckiego — 
roztratu ję w as końmi. — Z drogi!

cić wysokie cło za pozwoleństwo 
w jazdu do Sródki, kiedy i tu ta j, z 
tej strony W arty ludzi jest dosyć — 
chociaż m iasta nie ma. Nazad, ko­
nie, nazad... Zjedziemy na bok... 
Usuńcie się ludzie... Wio... Wiooo!

K upiec silnym uchwytem  ściąg­
nął lejce, drugą ręką strzelał z 
bata.

Obok niego siedział na wozie 
chudy w yrostek z przydługimi jak 
na jego ubranie — rękom a i no­
gami.

Kupiec zręcznie cofa konie, by 
skręcić w głąb polany, gdzie mniej 
ludzi. Do niedaw na jeszcze były 
tu błota rzadko wysychające, ale 
wzmocnione nasypam i ziem nym i- 
brzegi rzeki podniosły się, chro­
niąc łąki przed corocznymi wyle­
wami. Koła wozu toczyły się po

— Stój! Stój! Nie ma drogi. Do­
kąd to?

— Przepuśćcie do promu. Jadę 
do Środki.

— Stój!
— Puszczaj konie, bo zdzielę ba­

tem... Miejsce na promie!
— Ha, ha, ha...
— To ci dopiero w ażna osoba! 

Kupczyk mizerny! A nie łaska to­
bie poczekać ze dwa tygodnie na 
sw oją kolej? W ażniejsze niż ty 
osoby przepraw iają się teraz na 
prawy brzeg Warty...

— Ja  nie mogę darem nie tracić 
czasu... Muszę rozłożyć swoje to­
w ary na sprzedaż.

— Na to, ażeby tow ary sprze­
dać — nie potrzeba już wcale prze­
praw iać się na tam ten brzeg! Po 
co ci iść do m iasta? W zamian za 
pozwoleństwo sprzedaży towaru 
w Sródce musisz się dać obedrzeć 
ze skóry celnikom... Ha, ha, ha... 
Zabraknie ci towarów' na sprze­
daż... Ha, ha, ha.

— Wolne żarty. U mnie tow aru 
jest dosyć Ale myślę... że rada 
wasza jest dobra. Po co mam pła­

nimi na ten dwór książęcy i zoba­
czyć. co oni tam  robią...

— Ech, synku... Nie myśl o tym. 
Nie dla nas m izeraków  takie 
wielmożne towarzystwo. Musimy 
pilnować handlu, bo z tego żyje­
my. O, spojrzyj tam! Już kupcy 
rozłożyli swoje kram y. Jest tam 
naw et Hans. Patrz, kiw a na nas. 
Pojedziemy. W ystawimy swoje to­
wary na s*przedaż. Po co nam na 
tam ten brzeg. Po co nam dać się 
obedrzeć ze skóry... I tu ta j tow ar 
sprzedam, a zysk będzie większy.

— Do mnie przezacni rycerze i 
gierm kowie! W ybierajcie sobie 
piękne tatcze, ostre miecze, dla 
dam j’ waszego serca złote broszki 
i czerwone korale. Do mnie — 
uprzejm i osadnicy spod znaku bi-

suchej, wypalonej słońcem i zdep­
tanej nogami — trawie.

— Ojcze...
— Co, Erneście? Nudzi ci się na 

wozie, he?
— Więc nie jedziemy do Środki?
— Narazie — nie. Widzisz, co 

tu ludzi czeka na prom, ażeby 
przeprawić się na tam ten brzeg. 
Dwory zacne z całym pocztem 
sług swoich i rycerstwo. Święta 
zapow iadają się okazale, a targi 
przy takiej okazji — będą zy­
skowne.

— Ojcze... Ogromnie podobają 
mi się rycerze na koniach. M ają 
bogate szaty, a wszystko się na 
nich mieni jakby ze złota. I ko­
szulki druciane, i hełmy, i miecze, 
i tarcze... aż oczy bolą patrzeć na 
nich w tym  słońcu południowym. 
Co oni tu robią?

— Jadą na dwór księcia P rze­
mysława, który mieszka na Ostro- 
wiu Tumskim. O, tam  — na tej 
wyspie.

— Ojcze...
— Co, Erneście?
— Tak bym chciał pojechać za

skupa Bogufała i osadnicy spod 
znaku księcia. Bliżej proszę, bli­
żej — można obejrzeć misy, pięk­
ne wazony, pługi żelazne o dwóch 
kółkach. Do mnie zacni rzem ieśl­
nicy! Igły i skóry u mnie kupione 
podwoją wasz kunszt zdobniczy. 
Nie drogo... Nie drogo...

Mimo takiej zachęty, nie zjaw iał 
się nikt. Przeciwnie. Wokoło roz­
łożonych kram ów  — pustoszało.

— Erneście, co tam  robisz na 
wozie? Zapatrzyłeś się na tam ten 
brzeg... Co tam  się dzieje, że 
wrszyscy odbiegli stąd i nie ma 
osoby, którą by można wciągnąć 
do interesu... Wszyscy biegną nad 
Wartę...

— Ach, ojcze — odpowiada Er­
nest nie odw racając głowy — ja ­
kieś zacne osoby przepraw iają się 
z m iasta — tu do nas. T ratw a w ie­
zie ich w naszą stronę. Na prze­
dzie stoi jakiś dostojny pan i pil­
nie obserw uje nasz brzeg. Jakby 
kogoś wypatrywał... szukał... Kto 
to może być?

— Podaj mi, synu, rękę. Wgra- 
molę się na wóz. Może rozpoznam, 
kto jedzie. Uf... No... już. Teraz

widzę i poznaję. To jest Tomasz 
z Gubina. Zapam iętaj sobie Erneś-, 
cie to imię.

— Tomasz z Gubina? Kto to? 
Dlaczego mam zapam iętać jego 
imię?

— Widzisz, Erneście... My, kup­
cy, musimy znać różne spraw y 
zawczasu, żeby wiedzieć gdzie i 
jak rozpoczynać swój handel. No, 
ale jesteś synem kupca i kupcem 
zostaniesz, więc powierzę tobie 
wielką tajem nicę.

— Jestem  bardzo ciekawy. Cóż 
to może być, ojcze?

— Książę Przem ysław I zrobił 
pewną wymianę z tutejszym  bi­
skupem Bogufalem. W zam ian za 
te grunta, na których się teraz 
znajdujem y, odstąpił biskupowi 
miasto, które znajduje się na tam 
tym brzegu rzeki.

Zdumienie chłopca jest bezgra­
niczne.

— Za te puste pola i parę nędz­
nych osad — książę dał biskupowi 
takie piękne miasto? Dal Sródkę? 
Nie mogę ochłonąć ze zdumienia. 
Przecież wciąż tu siedzę na wozie 
i podziwiam te wysokie wały 
obronne, palisady z bram am i i 
wieżami... Takie duże miasto.... za 
te pola i garść osadników... To 
niemożliwe. Nie mieści mi się w 
głowie.

— Prawda, że po lewej stronie 
W arty są pustki w porównaniu do 
tam tej strony rzeki. No, ale — 
spojrzyj Erneście. Na tym książę­
cym wzgórku wznosi się kościół 
św. Wojciecha i skupia się osada 
wokoło niego. A tam na biskupim 
wzgórku — jest kościół św. M arci­
na i też sporo osadników należą­
cych do biskupa. Na granicy tych 
dwóch osad jest kościół św. Go- 
tarda. Sporo kupców osiedliło się 
obok. Mimo tego, w porównaniu 
do Sródki — to jest pustkowie. 
Ale jeszcze więcej się zdziwisz, 
gdy ci resztę opowiem. Otóż, słu ­
chaj chłopcze pilnie. Książę Prze­
mysław zda! swoje praw a na oso­
bę Tomasza z Gubina — o, w łaś­
nie tego, którego widzimy na tra ­
twie zbliżającego się ku nam , i — 
upoważnił go do w ybudow ania tu
-  na tym miejscu — wielkiego 
miasta!

— O! Więc tu ta j zaczną budo­
wać nowe miasto?

— Tak, synu. Tu powstanie 
wielkie i piękne miasto. Poza 
tym, o ...na tym wzgórku książę 
Przem ysław  w ybuduje sobie no­
wy zamek.

— Przecież książę ma zamek na 
Ostrowiu Tumskim.

— To praw da. Nawet go pięk­
nie odnowił 11 lat temu. Ale to 
nic. Nowy zamek będzie m urow a­
ny, piękny i wielki.

— Ojcze... A może byśmy za­
mieszkali w tym  nowym mieście — 
co? Mnie się tu podoba.

— Hm, hm... Myślę o tym od 
dawna. Lud tutejszy jest grzecz­
ny i hojny dla kupca. Handel 
idzie tu dobrze. Zobaczymy.

— A może. . — dodaje nieśmiało 
Ernest — może... mógłbym się do­
stać na dwór księcia Przem ysła­
wa. Och, tak bardzo pragnę zo­
stać rycerzem. Jeździć na koniu, 
mieć wielki miecz i walczyć w 
obronie uciśnionych...
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A teraz uwaga. Czytelnicy! Zastanówcie się, czv Stas i po­
zostali chłopcy, o których tu  przeczytaliście, zacnowali się 
w lesie, jak. należy. Pomyślcie dobrze! Juz? To teraz możecie 
przeczytac w yjaśnienie:

Wszyscy zachowywali się niewłaściw ie Stas postąpił zle 
niszcząc mrowisko, ponieważ mrówki są pod ochroną i nie 
wolno ich tępić. Wiele gatunków zwierząt, owadów i roślin 
jest otoczonych ochroną, ponieważ są to gatunki pozyteczne 
i potrzebne w przyrodzie. Dlatego me wolno ich tępić, chociaż 
może się pozornie wydawać, ze me ma z nich pożytku 
Wszyscy chłopcy popełnili jeszcze jeden, w ielki błąd: rozpalili 
ognisko w lesie Grozi to pożarem — a pożary co roku niszczą 
wielkie przestrzenie lasów i ogromne masy cennego drewna, 
tak potrzebnego dla gospodarki 

Pam iętajm y, aby nie niszczyc lasu ani tych stworzeń, które 
w mm m ieszkają Bądźmy przyjaciółm i przyrody, a nie jej 
wrogami!

POMYSŁOWE I PROSTE
W czasie nadm iernych letnich upałów m arzym y często, aby 

schowac się przed dokuczliwymi prom ieniam i słońca. Ucieka­
my wtedy w cien najbliższego drzew a lub krzewu. Nie wszę­
dzie jednak znalezć można cien naturalny. W takich w ypad­
kach budujem y nam iot przeciwsłoneczny Bierzemy do tego 
celu dw a lub trzy prześcieradła czy płachty. Rogi prześciera­
deł odpowiednio zawijam y, zszywamy i wzm acniam y tak, aby 
przy naciąganiu nie uległy rozdarciu Prześcieradła rozpina­
my na dowolnej wielkości tvczkach. ■ ten sposób tworzyć 
można kilka rożnych kombinacji

N am iot dwuboczny z Nanno*- w ksz tałcie
prześcieradeł  liojk.ua

niechetnie, pozmej w etknął za to Małgosi bochenek chleba. 
Z dum ą nieśliśm y tę naszą zdobycz, smaczny razowiec, który 
zastąpić m iał irzy kolejne obiadv Co wartościowsze pam iątki 
rodzinne juz wcześniej zostały zam ienione na chleb. — Gdyby 
miec trochę więcej gruntu  — m arzył nieraz ojciec — zabezpie­
czyłoby się w tedy jakie takie utrzym anie. Dwa morgi lichej 
ziemi, którą upraw ialiśm y własnymi siłami, me wystarczało 
na skrom m utkie naw et wyżywienie naszej rodziny.

Dni były coraz ładniejsze, słonce przygrzewało mocniej, 
a w naszym domku nastrój staw ał się coraz sm utniejszy 
i przygnębiający. Czasem tylko, gdy różnymi drogami docie­
rały wieści o rychłym zakonczeniu wojny, m am usia wzdy­
chała: czy Bóg pozwoli doczekać?

To, co nastąpiło w drugiej połowie lipca, przyszło jak  h u ra­
gan. Ktoregos słonecznego ranka w m iasteczku zadudniły cięż­
kie działa arty lerii niem ieckiej, w krótce wszystkie drogi 
i drozki zatłoczone były zołnierzami w znienawidzonych m un­
durach. Niemcy stracili jednak na swej daw nej energii, byli 
bardzo rozgorączkowani i jakby wystraszeni. — U ciekają — 
powiedział ta tuś Miał rację Nie zdążył! naw et porządniej się 
okopać, a już nastepnego dnia gardłow e ich okrzyki zakom u­
nikowały nam  o wycofywaniu się z miasteczka. Wszystkich 
nas ogarnął nastrój oczekiwania. W iedzelismy juz, ze wolność 
jest kw estią dni, a może naw et godzin. Ludzie zwozili resztę 
wysuszonego na proch zyta Pozyczylismy i my konia, poje­
chałem  z m am usią w pole Było cicho i spokojnie. Nagle, na 
oddalonej szosie spostrzegłem kurz, a potniej jakieś samocho­
dy czy tez czołgi. Czyzby znowu Niemcy? — zatrwozyłem  się 
ogromnie. A moze... W patryw ałem  się w te samochody aż do 
bolu Spostrzegłem, ze m am usia jest również bardzo przejęta. 
Samochody zblizały się w naszym kierunku, szosa biegła nie­
opodal pola. Rozrozmałem juz sylw etki zołnierzy. Jakieś inne 
m undury. — Mamo, lecę — krzyknąłem  i me oglądając się juz 
na odpowiedz, popędziłem w  stronę szosy Czułem, a po chwili 
byłem pewien, ze to nasi. Żołnierze byli zmęczeni, ale krzy­
czeli wesoło, a nam  głupie łzy przeszkadzały patrzeć. Nie po-
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wiedziałem wam, że w krótce obok szosy zbiegli się wszyscy 
z okolicznych pól. K tóryś z pędzących samochodów przysta­
nął. Wyskoczyło z niego kilku młodych żołnierzy w  zielonych, 
polskich m undurach z orzełkam i na czapkach, z pepeszami 
przewieszonymi groźnie na piersiach. Podbiegli szybko do w i­
w atujących ludzi, wręczyli im jakieś duże karty . Chwyciłem
i ja parę, a gdy samochody już odjechały, pobiegłem ile sił 
do domu, by radosną nowiną podzielić się z chorym  tatusiem .

— Tatusiu, nasi — ryczałem jak  nieprzytom ny. Ojciec chwy­
cił jedną z kart, przyłożył ją  do oczu, głośno czytał... Do 
wszystkich... Coraz pospieszniej przebiegał wzrokiem  tekst 
odezwy, skończył i zmęczony, ale uszczęśliwiony, opadł na po­
duszkę. Skinął na mnie, przygarnął mocno do piersi. — M ani­
fest lipcowy — wyszeptał w uniesieniu — koniec nędzy i nie­
woli, nowe życie...
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— Ojej! Boli! — krzyknął naglę Staś zryw ając się z m iękkie­
go posłania na mchu, które chłopcy urządzili sobie wokół 
ogniska. — To mrówki! W strętne, paskudne mrówki!

Rzeczywiście — mrówki krążyły dość licznie w  traw ie i w i­
docznie jedna z nich weszła na nogę Stasia.

— Ale boli! — wołał, pocierając sobie łydkę. — Już ja  im 
pokażę! O, tam  jest ich pełno, w idzicie? To mrowisko!

Chłopcy spojrzeli we wskazanym  kierunku. W odległości 
paru  m etrów  widać było nieduży kopiec — starann ie usypany 
dom mrówek. Staś podbiegł do niego i dużym kijem  zaczął 
rozrzucać mrowisko.

— Że się ich nie wytępi! — wołał. — Na co są komu potrzeb­
ne? G ryzą tylko, nie dadzą spokojnie posiedzieć w  lesie!

Dzieci z Bolesławia przysłały do Redakcji fotografię ze swe­
go pięknego spotkania po uroczystości Komunii świętej. Re­
dakcja „Słoneczka" dziękuje za pam ięć i życzenia i ze swej 
strony równie serdecznie pozdrawia W szystkich swych Mło­
dych Czytelników z Bolesławia i całego kraju . Prosimy o dal­
sze listy. Będziemy na nie odpowiadać w „Słoneczku" lub in ­
dyw idualnie w drodze listowej.



SKĄD SIE BIERZE SZWAGIER?
Przeszło pół wieku tem u Józef 

K onrad zastanaw iał się nad tym, 
skąd bierze się szwagier w życiu 
człowieka i... tak  dalece nie um iał na 
to pytanie odpowiedzieć, że naw et 
ukuł wyrażenie: „zjawił się tak nie­
spodziewanie jak szwagier w  życiu 
człowieka1'.

Mnie, nieżaleźnfe od tego szwagra, 
pcheł i ludzi, którzy py ta ją  „co sły­
chać?" — męczyło zawsze pytanie: 
Skąd 8tę biorą różne głupie powie­
dzenia, Używane nieraz niewolniczo 
przez m ądrych naw et ludzi — i też 
mi brak  odpowiedzi.

Przypuśćm y — zleciał facet na bu­
zię ze schodów, przychodzi do biura 
cały w powijakach, ledwo się rusza, 
więc sensacja, wszyscy py tają:

— Co ci się stało???
— Spadłem ze schodów... — odpo­

wiada zażenowany delikwent.
— Jakim  sposobem???
Przepraszam... Czy napraw dę po­

trzebny jest sposób na to, żeby spaść 
ze schodów? A tak bez sposobu, to by 
się nie udało? Co?

Ale ten nieszczęsny „sposób“ przy­
pomina mi się za każdym razem, ile­
kroć w racam  myślami do w ydarze­
nia, które chcę w łaśnie opowiedzieć:

Zaczęło się bardzo rom antycznie w 
Rzymie (rom antyzm  pochodzi istotnie 
od słowa „Roma" — Rzym...), gdzie 
byłem wówczas już trzeci tydzień, ły­
kając nam iętnie wszystkie wrażenia, 
jakich przyczyny naw arstw iły się tu 
od czasów etruskich, poprzez czasy 
republiki, cesarstwa, wczesnego 
chrześcijaństw a, odrodzenia, baroku 
aż po risorgimento, czyli narodziny 
Włoch nowożytnych, dzisiejszych.

Szedłem z zamku Świętego Anioła 
do W atykanu, gdy na moście uwagę 
m oją zwróciła typowa dla owych 
czasów scenka uliczna: jakaś bardzo 
ładna cudzoziemka, otoczona przez 
bandę lazzaronów, usiłowała im z an ­
gielska po francusku wytłumaczyć, 
że nie potrzebuje ich usług, że prosi, 
aby ją  przepuścili, co miało mniej 
więcej tak i skutek jak  przysłowiowe 
rzucanie grochu o ścianę.

W pewnej chwili rzekoma Angie- 
leczka „wyszła z nerw ", bo nagle 
usłyszałem z jej ślicznych usteczek 
najczystszą polszczyzną:

— A idźcież do diabła!
Eee! — wtedy zagrała we mnie 

k rew  przodków spod Chocimia i Sa- 
mosierry! Rzuciłem się na odsiecz i 
hojnie sypiąc klątw am i, od których 
więdły uszy włoskich łobuzów (ma się 
tę znajomość języka!) — rozpędziłem 
tę bandę w okam gnieniu, ofiarow u­
jąc szarm ancko ram ię i znajomość 
mowy Dantego pięknej nieznajom ej.

Nieznajom ą przestała być natych­
m iast, bo uwolniona od opi-esji, 
pierwsza się przedstaw iła, serdecznie 
dziękując za pomoc... P anna Dziunia, 
bo tak figuruje w moich w spom nie­
niach to urocze stworzenie — miło 
przyjęła zaofiarowane ramię, w czym 
nie było nic specjalnie dziwnego: 
czupryna zaczynała mi się wówczas 
tuż nad czołem (dziś „czoło" kończy 
się już nad kołnierzykiem!), miałem 
około trzydziestu zębów wiecznie wy­
szczerzonych z roześm ianej gęby, a 
poza tym... a poza tym  mężczyzna 
może być brzydszy od diałba i też 
może się podobać. Nic nie wiadomo!

Jednakże ten optyczny romans 
(przysięgam, że wyłącznie optyczny) 
trw ał niecałe dw a dni, po czym cud­

na panna odjechała do ojczyzny, zo­
staw iając mi swój adres i serdeczne 
zaproszenie do odwiedzin w je j rodo­
wych dobrach.

Mimo, iż była to  piękność nie z tej 
ziemi, zapom niałem  o niej dość szyb­
ko, gdyż tak się jakoś złożyło, że po­
tw ornie m nie pochłonęły spraw y za­
wodowe. Kiedym jednak po powrocie 
do Polski zamieścił w którejś z gazet 
korespondencję podpisaną nazw i­
skiem, otrzym ałem  na adres redakcji 
list, pow tarzający zaproszenie z obja­
śnieniem, że to będzie... polowanie.

Uuu! — myślę sobie. — Niedobrze!
Konno jeździłem wówczas „po ła ­

cinie", a dubeltów ki w ogóle nie m ia­
łem w ręku. Jednakże skorzystać z 
tego zaproszenia miałem  w ielką ocho­
tę. Fakt, że panna Dziunia przypom ­
niała m nie sobie, mógł dowodzić tyl­
ko tego, że „wpadłem jej w oko“. Je ­
chać. czy nie jechać?

Wreszcie — ech! Raz kozie śmierć!
— rozstrzygnąłem  to ham letowskie 
pytanie, i, jak przystało na młodzień­
ca praw ie zakochanego, tegoż dnia 
znalazłem  się w pociągu. Spać nie 
mogłem, bo jeśli nie Zbyszko z 
„Krzyżaków" ratu jący  Danusię przed 
turem , to inne równie bohaterskie 
obrazki podsuwała mi przed oczy roz­
huśtana wyobraźnia...

W domu państw a W., rodziców m e­
go bóstwa, zostałem przyjęty lepiej 
niż dobrze. Oczywiście — zawdzięcza- 
łerfWo pannie Dziuni, która zajęła się 
m ną bardzo energicznie i tylko matce
i ojcu powiedziała:

— Pozwolicie, że wam  przedslaw ię 
pana redaktora, o którym  już tyle 
słyszeliście...

Bo jeśli chodzi o pozostałych u ty tu ­
łowanych i nieutytułow anych gości, 
panna Dziunia mówiła:

— Pozwoli pan redaktor, że go za­
poznam z panem  dyrektorem  X, z 
panem  prezesem  Z, z panem  h ra­
bią Y...? — i tak dalej i dalej, aż w 
końcu przyprowadziła mnie do jak ie­
goś bardzo sympatycznie w yglądają­
cego młodzieńca i rzekła krótko:

— Mój brat...
— „Aha!" — pomyślałem. — „Już 

wiem, skąd się bierze szwagier w ży­
ciu człowieka. To on".

Młody człowiek ują ł m oją rękę ze 
czcią, jaką ja  okazałbym na przykład 
zm artw ychw stałem u Szekspirowi i 
uczuł się wniebowzięty gdy przy nim 
się zatrzym ałem  i od niego rozpoczą­
łem konwersację, najp ierw  o pogo­
dzie, potem o literaturze, a wreszcie
o samym polowaniu. Czy to było po­
lowanie? Hm! Chyba tak! Ale niech 
to zresztą osądzą fachowcy, a myślę, 
że co drugi z moich słuchaczy jest na 
pewno lepszym fachowcem ode mnie.

Otóż pan W. m iał spory szm at lasu 
podszytego leszczyną i był jednym  z 
nielicznych w Polsce eksporterów  
orzecha laskowego. Za te orzechy żo­
na jeżdziła„do wód“, córka na „za­
graniczne wojaże", a mój rozmówca 
ściągał sobie do domu — bądź zapra­
szając bądź wręcz angażując — różne 
powagi naukowe, był bowiem typo­
wym mózgowcem.

W tych to lasach zagnieździły się... 
w iewiórki i stały się taką klęską, że 
dwa, trzy razy do roku pan W. sp ra­
szał do siebie wszystkie okoliczne

Ciqg dalszy na *tr. 14

NIE SUKNIA ZDOBI 

KOBIETĘ, LECZ BOBATKI

To „wielka" praw da, niestety, nie wszystkie 
zdajem y sobie z tego sprawę. Od daw na natom iast 
wiedzą o tym  paryżanki, a przecież one należą 
do najbardziej szykownych i eleganckich kobiet 
nieomalże na całym świecie. W yjaśnijm y sobie od 
razu — eleganckie, to wcale nie znaczy najdrożej 
ubrane. Cała tajem nica w tym, że ich szyk polega 
w łaśnie na dodatkach. Często skrom na sukienka 
z płótna, batystu czy kretonu, przybrana paskiem, 
klipsem lub koralam i, w ygląda efektownie
i wdzięcznie. Co więcej, sukienka noszona przed 
południem, dzięki zm ianie dodatków może rów ­
nież doskonale nadaw ać się na wieczór.

Dodatki są więc wykończeniem naszego stroju, 
a tym  sam ym  decydują o elegancji. Niech każda 
z nas pam ięta: modne dodatki to nieodzowny 
szczegół naszej garderoby i to szczególnie w lecie.

Teraz pokrótce, co rozumiemy przez owe dodat­
ki, a więc począwszy od podstawowych, jak  buty, 
torebki, kapelusze, parasolki, poprzez rękawiczki, 
korale, kwiaty, aż do klipsów i guzików włącznie.

Zacznijmy od butów. W dalszym ciągu nosimy 
szpilki, najlepiej czółenka w kolorze białym, do 
południa także sandałki, klapki itp. Kapelusze 
mogą być z filcu, rypsu lub ze słomki — jeżeli ty l­
ko mamy ochotę, możemy je nosić od rana do 
wieczora. Torebki, to nie tylko produkt ze skóry, 
plastiku czy ceraty, ale także wszelkiego rodzaju 
koszyczki, plecionki, łącznie z torbam i plażowymi 
z m ateriału . Rękawiczki krótkie — najlepiej bia­
łe — doskonale harm onizują z białym obuwiem : 
mogą być także w kolorach pastelowych dobrane 
od sukni lub torebki.

Pam iętajm y ponadto, że w tym  sezonie super 
modny jest kolor biały i to bez względu na wiek. 
Modne są zatem  białe kołnierze (mogą być proste 
z piki, ozdobione haftem , koronką itp.), lamówki, 
paski no i natu ra ln ie  kw iaty — najlepiej na po­
południe i wieczór.

Do sukni i kostium ów  bez kołnierzy nosimy 
zwoje korali (szczególnie dla kobiet o długich szy­
jach), a także klipsy i broszki.

Teraz m ała uwaga: w  związku z „szałem" bia­
łych dodatków przestajem y nosić ciemne pończo­
chy!!!

Jak  więc widzimy, jest w czym wybierać i... do­
bierać. W łaśnie — umieć dobrze dobrać, tzn. zhar­
monizować sukienkę z resztą dodatków.

Nie możemy także zapominać o naszej figurze, 
np. kobiety tęższe czy niskie powinny unikać sze­
rokich pasków i dużych kapeluszy — naw et w te­
dy, gdyby były one ostatnim  krzykiem  mody.

Pam iętajm y zawsze o tym, że dobry smak jest 
ważniejszy niż moda, a w ytw orna prostota w y­
w iera najlepsze wrażenie.

EWA



NASZ KĄCIK ZIELARSKI
SKĄD SIĘ BIERZE SZWAGIER?
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Z wielkim  zadowoleniem zaw iadam iam y naszych Czytel­
ników, że udało nam  się pozyskać współpracę dobrego fa­
chowca z zakresu zagadnień zielarskich, który oprócz s ta ­
łych artykułów , kolejno poruszających wszelkie spraw y — 
udzielać będzie również odpowiedzi na zapytania listowne 
naszych Czytelników. W „Naszym kąciku zielarskim " znaj­
dzie się miejsce zarówno na artykuły  z zakresu stosowania 
ziół, jak  i upraw y czy zbioru ze stanu naturalnego, zależ­
nie od tego, czym się więcej będą interesow ać nasi Czytel­
nicy. Piszcie więc, zaznaczając na kopercie: „Kącik zielar­
ski".

REDAKCJA 

DLACZEGO ZIOŁA, A NIE CHEMIKALIA

Mimo coraz lepszej organizacji społecznej służby zdro­
wia, mimo coraz bardziej zdum iew ających postępów m e­
dycyny czy chemii farm aceutycznej — nie łudźmy się — ze 
zdrowiem naszego społeczeństwa nie jest coraz lepiej, ale 
coraz gorzej i nigdy nie będzie dosyć ani pisać o tym, ani 
mówić.

Jeżeli jednak pisać publicznie, a więc w ręce ludzi nieraz 
zupełnie niezorientowanych oddawać wiadomości dotyczące 
ich zdrow ia — to już na wstępie należy sprecyzować co za­
m ierzam y radzić i dlaczego. Przede wszystkim więc porady 
nasze będą miały zakres profilaktyczny, czyli zapobiegaw­
czy, a nie leczniczy. Po drugie, tam  gdzie podajem y nazwę 
choroby, o jej zidentyfikow aniu powinien pomyśleć lekarz. 
Po trzecie — i to jest bodaj najważniejsze — nasze porady 
nigdy nie zastąpią lekarza w tych wypadkach, w których 
jest on istotnie potrzebny.

Zioła, szczególnie te, które są dopuszczone do sprzedaży 
bezreceptowej, m ają to do siebie, że naw et w  rękach czło­
w ieka niedoświadczonego szkody wyrządzić nie mogą. 
O nielicznych wypadkach, kiedy naw et te zioła mogą za­
szkodzić — pomówimy we właściwym  czasie. O innych zio­
łach, a więc o przereklam owanych środkach znachorskich 
czy różnych im portowanych cud-śs^dkach pisać nie zam ie­
rzamy, bo naszym zdaniem to, co radzimy, powinno być 
dostępne dla pacjenta, dla jego kieszeni, dla jego naw et 
zdolności rozumienia.

Środków chemicznych doradzać nie będziemy nie d la­
tego, że nie wierzym y w  nie, ile dlatego, że mogą one być 
na ogół stosowane tylko pod kontrolą lekarza, dawkowane 
tylko według recepty i najczęściej tylko na receptę są 
sprzedawane.

O statni wreszcie argum ent, dla którego będziemy propa­
gować zioła, to  ten, że w łaśnie zioła są lekiem  stosowanym 
od tysięcy la t istnienia ludzkości na ziemi i jeśli k tóre oka­
zało się szkodliwe — dawno już zostało zaniechane, czego
0 chem ikaliach absolutnie powiedzieć nie można: lekospis 
za lekospisem zm ienia się, lista stosowanych chemikalii
1 środek dziś uznaw any za cudowny, po pewnym czasie 
jest z lekospisu w ykreślany jako szkodliwy.

strzelby, przez kilka dni je poił. goś­
ci). chuchał, dmuchał, byleby te swo­
je lasy chociaż trochę „odwiewiór- 
czyć".

Moje m arzenia o grubym zwierzu, 
którego bym zdołał trafić przy mojej 
umiejętności strzelania — prysnęly 
jak bańka mydlana. W iewiórka??? Ja 
tego chyba oczami nie dogonię, a tu 
mam z dubeltówki trafić!

Nie było jednak nic, na czym by 
można oprzeć jakiś m ądry w ykręt i 
ograniczyć polowanie do... panny 
Dziuni, której każdy uśmiech, każde 
słowo „upolowane" zaczęło stanowić 
dla m nie najprzyjem niejszą zdobycz.

Toteż w pewnym  momencie zwie­
rzyłem się swemu nowemu przyjacie­
lowi :

— Niezbyt wyraźnie widzę swoją 
rolę w tym polowaniu, bo ani dubel­
tówki nie posiadam, ani znajomości 
terenu...

— Ah! Dubeltówka to drobiazg! — 
przerw ał mi pan Rysio. — Dam panu 
swoją, k tórą trafiam  rzutki na sto 
metrów, świetna! Sobie wezmę jakąś 
inną... U nas jest broni pod dostat­
kiem, bo ojciec kocha się w dubel­
tówkach. sztucerach i niczym nie zro­
bi mu pan większej przyjemności, 
jak- rozmową o broni, o strzelaniu.

— Pan, zdaje mi się, nie lubi po­
lowania? — zapytałem  nieśmiało.

— W życiu nie zabiłem żadnego 
stworzenia — przyznał szczerze pan 
Rysio.

— Coś tak jak  ja... — m ruknąłem .
— Nauczyłem się strzelać do rzu t­

ków tylko dlatego, żeby ojcu nie było 
przykro, że ma nieudanego syna.

Ta szczerość była rozbrajająca, a 
poza tym... poza tym  obudziła we 
mnie pewne nadzieje. W szybkim 
tem pie pokruszyłem resztę towarzys­
kich lodów, jakie się tam  jeszcze mo­
gły znaleźć, i... również przyznałem 
się. że nie cierpię polowania i nie mam
o nim  pojęcia, szczególnie jeśli cho­
dzi o zwierzynę tak  drobną jak wie- 
v. iórki.

— Och! Nie musi pan wcale strze­
lać do nich, a tym bardziej trafiać! — 
uspakajał mnie pan Rysio. — Tu jest

ze dwudziestu takich zwariowanych 
myśliwych, którzy pana wyręczą, za­
stąpią i prześcigną, naw et gdyby pan 
był i niezłym strzelcem. Widzi pan 
tego krótkiego faceta, co stoi obok 
mego papy? On trafia  dziewięćdzie­
siąt siedem rzutków na sto. Cóż dla 
niego wiewiórka? On ich ju tro  u tłu ­
cze ze dwieście sztuk jak nie w ięcej1

Uspokojony takim  zapewnieniem, 
pogrążyłem się po uszy w przyjem nej 
rozmowie z panem Rysiem o literac­
kich plotkach stolicy czy coś w tym 
rodzaju.

Nazajutrz_ jednak okazało się, że 
moje słodkie nadzieje antym yśliwskie 
diabli wzięli. P anna Dziunia oświad­
czyła mi, że dla tak znakomitego goś­
cia jak ja, zarezerwowała miejsce, 
obok siebie.

— Doskonałe miejsce! — zachw ala­
ła mi po drodze. — Widzi pan ten 
wielki dąb? A obok taki wielki buk? 
To w łaśnie tam. Tam ich zawsze wy­
chodzą całe chm ary i można się na 
strzelać za wszystkie czasy!

— „Jeżeli ktoś ma ochotę strzelać...
— pomyślałem w cichości ducha usi­
łując wyrazić zachwyt nad miejscem
i względami, jakie mnie spotykają.

Wreszcie stanęliśm y ,,na linii". Od 
tej fachowej term inologii już mi gło­
wa puchnąć zaczęła, tym  bardziej że 
panna Dziunia napraw dę więcej uw a­
gi poświęcała temu rudem u świństwu 
niż mnie. W pewnej chwili naw et 
ustaliła kategorycznie:

— Co wyjdzie na dąb, to pańskie, 
a co na buk — to moje, panie redak­
torze, żebyśmy sobie wzajem nie nie 
podstrzeliwali.

Ale w ypatru jąc w iewiórek po swo­
jej stronie, kontrolow ała również bez 
przerwy i m oją stronę, na której ja 
nie widziałem nic, do czego by w ar­
to strzelić.

— No! No! — usłyszałem nagle. — 
Już pan coś ma!

Podniosłem dubeltówkę do oka i 
poczułem nią wodzić po dębie, w dal­
szym ciągu nie widząc nic rudego 
wśród soczystej zieleni czerwcowej.

— No! Niech pan strzela!
Na tak  im peratyw ny okrzyk — po­

ciągnąłem za cyngiel. Dubeltówka

KOLEBKA POZNANIA
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— Co tobie, Erneście? — przery­
wa szorstko ojciec. — Jesteś sy­
nem kupca i kupcem zostaniesz. 
Nie tak łatwo dostać się na dwór 
książęcy i zostać rycerzem. Jesteś 
mizerakiem. Zapom nij o książę­
cym dworze.

Zapadło posępne milczenie. 
Chłopiec pierwszy się otrząsnął.

— Ojcze... nie mogę usiedzieć tu 
dłużej. Pobiegnę i zobaczę z b li­
ska tego Tomasza z Gubina.

— Idź, idź... ja  muszę pilnować 
kram u. Ale, czy dociśniesz się do 
brzegu? Tyle pcha się tam  ludu.

— Już ja  sobie dam  radę.
Przelew ająca się fala ludzi

w chłania chłopca. Posuwa się z 
nią do pewnej mety — dalej ani 
rusz. W tedy — przepchnie się bo­
kiem, to wślizgnie się jak  piskorz 
pod łokciami innych. W rzawa się 
zwiększa.

Spocony i zziajany Ernest roz­
myśla.

— Już się prześlizgnąłem. Tam 
stoi Tomasz z Gubina. Widzę go 
dokładnie...

— Nie pchaj się tak, chłopcze. 
Przydepnąłeś mi suknię. O, fa l­
banka się oderwała.

Skarcony chłopiec zatrzym uje 
się. Widzi przed sobą dziewczynkę 
z upiętymi w tyle głowy włosami, 
w ijące się loki spływ ają swobod­
nie na plecy. Ciasno spięta w pa­
sie suknia opada luźną krynolina 
do ziemi.

— Bardzo przepraszam  — jąka 
się chłopiec. — Taka śliczna suk­
nia. Ja  naprawdę... niechcący... 
Proszę mi wybaczyć piękna pa­
nienko.

— A kto ty jesteś?
— Ja? Ernest mi na imię. Je ­

stem  synem kupca Fryderyka.
— Niemieckiego kupca?

— Tak.
— Tak ładnie mówisz po pol­

sku.
— Bo ja  urodziłem się w K ra­

kowie, a m atka m oja była Polką. 
Ja też czuję się Polakiem. Mój oj­
ciec był bardzo młody, gdy opuś­
cił swoje rodzinne strony i — b a r­
dzo biedny. Opowiadał mi, że mia! 
w woreczku trochę świecidełek 
dla niewiast, gdy przywędrował 
do Polski, a teraz ma już własny 
wóz załadowany towarem . Mówi. 
że pewnie tu ta j się osiedlimy.

— Tutaj... W nowym mieście?
— A cóż ty panienko — mówi 

podejrzliw ie chłopiec — wiesz o 
nowym mieście?

— Ewa jest mi na imię — odzy­
wa się z dum ą dziewczynka. — 
Moim ojcem jest Tomasz z Gubi­
na. On w ybuduje tu ta j nowe m ia­
sto. O — widzisz — ten pan — to 
mój ojciec. W yjechał nam  na­
przeciw  i rozm awia z moją m at­
ką. Myśmy w  tej chwili tu  nad­
jechały z m atką i mamy przepra­
wić się na tam ten brzeg. Tylko 
ojciec powiedział, że musimy 
chw ilkę zaczekać, aż nadjedzie

książę Przem ysław. W jego obec­
ności mój ojciec odczyta ważny 
dokument. Ojciec mówi — że to 
jest dokum ent lokacyjny, który da 
początek wielkiem u miastu po le­
wej stronie W arty, miastu — któ­
re będzie nazywało się — Poznań.

— Poznań? — pow tarza m achi­
nalnie chłopiec.

— Tak. Poznań. Czy nie ładne 
miano?

— Owszem. Poznań... Poznań... 
Myślę, że ładnie będzie się nazy­
wało.

— O, patrz. Już nadpływa ksią­
żę Przemysław.

— Ach, jaki piękny! — woła Er­
nest. — Ale nie ma hełmu na gło­
wie, tylko złotą koronę książęcą. 
Ile klejnotów  w tej koronie! 
Błyszczy snopami iskier. Włosy 
spod niej opadają mu na szyję. 
Jest młody i ma oblicze piękne i 
gładkie, bez brody. Spojrzenie 
władcze, ale pełne dobroci i zro­
zumienia. Jest otoczony ryce­
rzami.

Ernest dodaje z głębokim w est­
chnieniem :

— Wciąż m arzę o tym, by zostać



K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 31 tydzień roku 

24—30 lipca 1960

Wschód
słońca

Zachód
słońca

24 N V II  po Zesłaniu Ducha św., Krystyny, Kingi 3,44 19,39

25 P Jakuba, Krzysztofa 3,46 19,39

26 W Anny Matki N.M.P., Mirosławy, Grażyny 3 47 19,37

27 S Aurelego, Natalii 3.49 19,35

28 c Wiktora, Innocentego 3.50 19,34

29 p Marty, Olafa 3,52 19,32

30 s Abdona i Sennena, Ludmiły 3,53 19,31
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kopnęła mnie, jak  to zresztą powinna zrobić 
każda szanująca się broń z takim  patałachem  
jak  ja, zam knąłem  oczy i...

— Nooo! Wie pan... — usłyszałem zdumiony 
głos mego bóstwa.

Otworzyłem oczy. U moich stóp leżała rozbe- 
beszona strzałem  wiewióreczka. J a k i m  
s p o s o b e m???

Nie mam pojęcia, jak  to się stało. Słowo ho­
noru daję, że nie widziałem  żadnej wiewiórecz­
ki ani naw et niczego, co by ją przypomniało. 
Zdecydowany byłem rzucić się pannie do nóg, 
wyznać jej swoje uczucia i przyznać się rów ­
nież do tego, że jeszcze nigdy w życiu nie 
strzelałem  z dubeltówki, a tu  masz! Taki traf! 
Czy ta wiewiórka m iała jakieś samobójcze in­
klinacje? Nie wiem...

Ale to jeszcze nie było wszystko, co by mogło 
spowodować zdum ienie mego bóstwa. Panna 
Dziunia bowiem odstaw iła dubeltówkę, jakby 
z niej nigdy nie m iała chęci strzelać.

— No, wie pan... — powtórzyła. — Ja  tu wi­
działam dobrych strzelców'. U nas uchodzi za 
punkt honoru dobrze strzelać, ale takiego strza­
łu nie widziałam.

Jak  się okazało z dalszych słów zachwyconej 
panny — wiewiórkę trafiłem  w skoku z dębu 
na buk. a skok to był bardzo szybki, gdyż od­
ległość była dość duża.

Jednakże... panna Dziunia nie została moją 
żoną.

Stało się to dzięki memu niedoszłemu szwa­
growi. który pod fontanną komplementów le­
jących się na moją głowę — m ruknął do mnie:

— Moja siostra ubiera się dziś w pana... 'No, 
ale jej to przejdzie... Na pewno p rze jd z^

A gdyśmy następnego dnia wypili, „bru­
dzia", bośmy sobie ogromnie przypadli do gustu, 
powiedział mi jeszcze w yraźniej:

— O ile zdążyłem cię poznać, redaktorze, m u­
szę ci powiedzieć, że przykro mi patrzeć na 
twój sentym ent do mojej siostry! Szkoda by cię 
było dla niej i żeby ocalić naszą przyjaźń wo­
lałbym, żebyś się z jaką inną ożenił... To prze­
cież w ariatka!

No cóż! Wiem już skąd się bierze szwagier 
w życiu człowieka, a naw et wiem, dlaczego taki 
sympatyczny osobnik szwagrem nie zostaje, ale 
muszę stwierdzić, że na pytanie „jakim  sposo­
bem ?1' — trudno jest niekiedy odpowiedzieć.

swej gw arancji ogłoszonej przed trzem a dnia­
mi. Jego palatyn. de Gara, mówił wpraw dzie 
wczoraj na radzie, że Zygmunt zaczyna się 
ostatnio wahać, bo wszyscy rycerze polscy 
z Zawiszą Czarnym na czele, będący na służ­
bie węgierskiej, przeszli do obozu Jagiełły.

Tracim y w narodzie polskim przyjaciół, k tó­
rych jeszcze niedawno mieliśmy sporo, jak 
królowa Jadwiga, Opolczyk, biskup Wysz. K ró­
lowa Jadw iga potrafiła przekonać Polaków, 
że ważniejsza od Polski jest Stolica Apostol­
ska i jej Zakon Rycerski. Zabrakło też jej spo­
wiednika, biskupa Wysza, który był p raw ą rę­
ką królowej w m ądrych pociągnięciach na ko­
rzyść Zakonu. Biskup jeszcze chyba nie wrócił 
z Italii, gdzie na soborze pizańskim w ybierał 
trzeciego papieża. Ostatecznie wszyscy trzej 
papieże powinni pam iętać, że nasz krzyżowy 
Zakon to papieski Zakon, że nasze zakonne 
państw o to państw o królewskie, to przedłuże­
nie państw a w Italii.

*

Epilog tych chaotycznych refleksji wielkiego 
m istrza jest znany od 550 lat. Polacy rozejmu

nie przedłużyli. Jeszcze tego samego dnia 
24 czerwca, spalono krzyżackie magazyny w 
Toruniu. A w szesnaście dni później — G run­
wald. O zwycięstwie zdecydowali ex-Krzyżow- 
cy polscy z Zawiszą Czarnym na czele. Dużo 
krzyżactw a legło, sporo wzięto do niewoli. Król 
Luksem burg nie dotrzym ał umowy, nie ude­
rzył od tyłu na wojsko. — Myślał o sobie, o zdo­
byciu korony cesarskiej. Jednakże na zjeździć 
w  Lubowli w 1412 r. zostawił Polsce 13 miast 
spiskich za część sumy, k tórą krzyżacy mieli 
wypłacić jako odszkodowanie. Miasta te nie 
zostały nigdy w ykupione przez stronę w ęgier­
ską. I to była jedyna zdobycz terytorialna Pol­
ski po w ielkiej bitw ie grunwaldzkiej.

To tak skrom ne osiągnięcie należy położyć 
na karb  obawy króla polskiego przed potępie­
niem ze strony papieży i Zachodu. Jagiełło p ła­
kał na polu grunwaldzkim , że polała się krew 
chrześcijańska. K lątw y papieskiej nie ulęknie 
się, ani nie będzie p łakał nad zabitym i krzy­
żakam i dopiero jego syn, Kazimierz — ale na 
to- potrzeba jeszcze pół wieku. Wtedy dopiero 
zostanie wykorzystane w pełni zwycięstwo 
grunw aldzkie terytorialnie. Wydało ono jed ­
nakże tuż nazaju trz inny wielki owoc: złamało 
na zawsze pychę Zakonu.
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rycerzem, a ojciec mówi — że 
mam być kupcem.

— W stąp na służbę do dworu 
księcia — mówi Ewa z żywym za­
interesowaniem. — Zostaniesz pa- 
ziem. Ale, nie... na pazia już je ­
steś za duży. Ile ty masz lat?

— Skończyłem dwanaście.
— Mógłbyś zostać giermkiem i 

nosić miecz za rycerzem. Jak się 
dobrze przysłużysz, zostaniesz ry ­
cerzem. Przypnę ci wtedy swoją 
wstążkę do hełmu.

— Eee... to niemożliwe. Ojciec 
mowi, że jestem mizerakiem, i 
mnie n ikt nie przyjmie na dwór 
książęcy.

— Nie mów tak, bo mi jest cie­
bie żal. Powiem ojcu, a on w>stawi 
się za tobą u księcia. Chociaż 
mam dopiero osiem lat, moje sło­
wo dużo znaczy. Gdzie macie 
swój kram ? Przyiedziemy tam coś 
kupić.

— Napraw dę? Tak się cieszę... 
Nasz kram  jest niedaleko W arty —
o — najwyżej sto kroków stąd. 
N apraw dę przyjedziecie?

— N apraw dę przyjedziemy i na­

prawdę powiem ojcu o tobie. A 
powiedz mi, co ty umiesz?

— Co ja umiem? Ja... hm... w ła­
ściwie... niewiele. Strzelam z lu­
ku. Sam go sobie zrobiłem.

— I co więcej umiesz? Jeździsz 
konno? Ta umiejętność jest ko­
nieczna dla rycerza.

— Nie, nie umiem. Ojciec nie 
pozwalał mi zabierać konia. Zaw­
sze mówił, że konie są zmęczone 
drogą... i że to mi niepotrzebne. 
Ale — umiem dobrze pływać we 
wodzie.

— Phi... pływać... Rycerzowi to 
niepotrzebne. Czy widziałeś kiedy 
rycerza w zbroi i... we wodzie? 
Ha, ha, ha... Jesteś zabawny, E r­
neście.

Silniejszym kręgiem podpłynę­
ła woda ku brzegowa i chlupnęła 
bryzgami. Książęca tra tw a zbliża­
ła się raptownie. Przewoźnik za­
wołał:

Hop... hooop... Łapać sznury! 
Już rzucamy... Bliżej przyciągać... 
Uwiążcie sznury!

Książę wysiadał na brzeg wśród 
okrzyków: — Niech żyje książę
Przemysław! Niech żyje!

Książę wszedł na przygotowane 
podium, okryte szkarłatnym  suk­
nem. Tomasz z G ubina postępo­
wał za nim w postawie pełnej 
uszanowania.

...Zrobiła się cisza.
Książę podał pismo okryte gru­

bymi pieczęciami Tomaszowi, któ­
ry odebrał je na klęczkach. Pow ­
stawszy, Tomasz odetchnął głębo­
ko i zaczął czytać.

„My niżej podpisani bracia, 
książę Przem ysław — władca za­
chodniej części Wielkopolski, oraz 
książę Bolesław — władca wschod­
niej części Wielkopolski, ośw iad­
czamy w Imię Trójcy P rzenaj­
świętszej, iż:

„Przelewam y na Tomasza z Gu­
bina prawo założenia po lew^ej 
stronie W arty — miasta, imieniem 
Poznań. Przyznajemy m iastu p ra ­
wa M agdeburskie. W rękach w ój­
ta znajdować się będzie władza 
sądowa. Wolno mu wydawać wy­
roki śmierci przez powieszenie. 
Do użytku m iasta przyznajemy 
okoliczne wsie: Rataje, Piotrkowo, 
Zegrze, Starołęka, Minikowo, 
Wierzbięcice, Jeżyce, Piątkowo,

W iniary, Umóltowo, Spytków. Pę- 
cław, Ńiestachów, Szydłowo i wieś 
Boguty.

„Miasto zwolnione jest od danin 
na lat osiem. Zezwalamy budować 
młyny na Warcie. Handel będzie 
mógł się rozwijać bez przeszkód. 
Dla użytku kupców książę Prze­
mysław przyrzeka wybudować 
dom kupiecki opodal ratusza. 
Obywatelom miasta wolno polo­
wać w okolicznych lasach.

„Zobowiązujemy Tomasza z Gu­
bina, którego przywileje są dzie­
dziczne. do natychmiastowego wy­
tyczenia miejsc na rynek i uiice: 
zobowiązujemy do natychm iasto­
wej budowy ratusza na rynku i 
domów7, oraz do sprowadzenia i 
osiedlenia mieszkańców miasta.

Podpisano w roku Pańskim  1253 
Książę Przem ysław I 

Książę Bolesław Pobożny"
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Bolesław — uroczyste wprowadzenie do świątyni dziatwy, która w tym roku przy­
stąpiła do Komunii św.

Czytajcie

„POSŁANNICTWO"

miesięcznik poświęcony dziejom
i doktrynie polskiego katolicyzmu.

Stałe otrzymywanie tego ciekawego 

pisma zapewnia prenumerata, kłórq 
przyjmuję: Urzędy Pocztowe, listo­
nosze oraz Oddziały i delegatury  
„Ruchu"

Można również zamówić prenume­
ratę dokonując wpłaty na konto PKO  
N r 1 -6 -1 0 0 0 2 0  — Centrala Kolporta­
żu Prasy i Wydawnictwa „Ruch” W a r ­
szawa, ul. Srebrna 12.

i ojczyźnie możemy służyć, tej matce ziem­
skiej. nie tracąc z oczu Boga i zachowując 
Jego prawa.

Jechaliśmy wśród pól i zbóż falujących, 
które niedługo w chleb się zamienią. Nic 
potrafiłem formułą praw chemicznych i bio­
logicznych wyjaśnić sobie odwiecznego 
procesu odradzającego się życia, gdy w pro­
mieniach zachodzącego słońca oglądałem  
zielony jeszcze łan.

Pełen jakiejś modlitewnej zadumy modli­
łem się słowami poety:

„Ten lan po prawej. Fanie, bratu memu 
Daj pod pszenicę. Ten z lewej pod żyto 
Daj mojej siostrze. Żyzność czarnoziemu 
Da im plon bujny i zbiórkę obfitą.
Niech pobudują chaty pełne słońca
I niech tam z szczęściem i potomstwem

siedzą.
A mnie, o Panie, co nie znam dróg końca, 
Obdarz biegnącą, wśród tych łanów miedzą. 
Bowiem jest wąska jako trumna zwłokom. 
Lecz dla nie mrącej duszy biegnie prosto. 
Jako tęsknota ku górnym obłokom,
Gdzie mnie głód nieba gna wieczystą

chłostą.
Daj im, o Panie, lan z prawej i lewej,
Mnie jeno miedzę. Na krótkie postoje 
Dość mi jej. Muszę iść w kraj swej

spodziewy. 
Nie z tego świata jest królestwo moje".

Na krótko zatrzymaliśmy się w Chełmie, 
aby z ks. proboszczem Sobalą się zobaczyć.

Po pól godzinie wracaliśmy już do War­
szawy. Znaczna część drogi z Lublina do 
Warszawy przez las prowadzi.

Ks. Biskup był zamyślony, ks. dyrektor 
Jankowski nucił pieśni kościelne, tylko

nasz fotoreporter Janusz Kreczmański, 
z młodzieńczą werwą podśpiewywał wesołe 
piosenki.

Wdychaliśmy ożywcze, żywiczne powie­
trze. Las, nocną rosą pokryty, stanął w 
księżycowej poświacie i miał w sobie coś 
z tajemniczej legendy zasłyszanej w dzie­
ciństwie.

Było cicho i blogosennie. Jaka szkoda — 
myślałem — że czasu nie można zatrzy­
mać, odwrócić, wyprzedzić, tylko u Boga 
jest wieczne teraz, a my wciąż płyniemy, 
wciąż przemijamy, wciąż pędzimy do ja­
kiejś przystani. Było już po jedenastej, kie­
dy tysiące świateł milionowej stolicy zabły­
sło przed nami i obudziło mnie z zadumy.

— „Nie spóźnij się jutro do Kurii — mówił 
do mnie Ks. Biskup — bo czeka nas wiele 
pracy".

Czeka nas wiele pracy jutro, pojutrze, za 
miesiąc, za rok — myślałem. Potem żegna­
liśmy się wszyscy i każdy z nas wracał do 
swego domu.

Wydawca:
W ydawnictwo L iteratury  Religijnej 

Redaguje Kolegium 
Adres redakcji 1 adm inistracji: W arszawa, ul. 

W lcza 31. Telefony: B-97-84; 21-74-98.
Zamówienia 1 przedpłaty na prenum eratę 

przyjm owane są w term inie do dnia 13 miesiąca 
poprzedzającego okres prenum eraty  przez: 
Urzędy Pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 
1 Delegatury „Ruchu". Można również zamó­
wić prenuir.cratę dokonując wpłaty na konto 
PKO Nr 1-6-100020 -  Centrala Kolportażu p rasy
1 W ydawnictw „Ruch“ Warszawa, ul. Srebrna 
12. Na odwrocie b lankietu należy podać ty tu ł 
zamawianego czasopisma, czasokres prenum e­
raty  oraz lloić zamawianych egzemplarzy.

Cena prenum eraty: kw artaln ie — zł 28, pół­
rocznie -  zl 92, rocznie — zł 104.

Cena prenum eraty  za granicą jest o 40% wyż­
sza od ceny podanej wyżej. Przedpłaty na tą 
prenum eratę przyjm uje na okresy kwartalne, 
półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
W ydawnictw Zagranicznych „Ruch" w W arsza­
wie, ul. Wilcza 40 za pośrednictwem  PKO W ar­
szawa. Konto N r 1-6-100024.

Zakłady W klęsłodrukowe RSW ;,P rasa", 
W arszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 1096. C-16.

Przed kościołem w Bolesławiu — Ks. proboszcz T. Gotówka w otoczeniu dzieci, które
przystąpiły do Komunii św.


